
Nr. 189. We Lwowie — Sobota dnia 26 Lipca 1902. Rok XLIL
R edaktor naciem y

Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B i u r a  r e d a k c j i :  ulica Kopernika 1. 7, 

I. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B i u r u ' a d m i n i s t r a c j i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy.

F rsedplata na „CJazetę A a i oaow ą“  
w y n o si:

w e  L w o w i e :  n a  p r o w i n c j i  : z a  g r a n i c * ;

coieBięczme 1 z.łr. 1  złr. 9 5  ct.
cw artalnii P  „ &  „ * C  „ 5  złr. 2 5  ot.
półrocznie 0  „ 7  „ 5®  , 1 0  „ 5 0  „

W e Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sie 
i f j  ct. miesięcznie.

S u m e r  k o n t u i e  4  c t . 'W37*cłi.od.z;I o ĝ od-zinule ©-tej TJ7ieczoreirL.

O e Ł M Z E l iU  1 P R Z F b F K A T Ę
pTzfjmują: we Lw ow ie: Administraeya „Gazetj 
Narodowej11 ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowski),j 
Pasaż Ht>iismana; w P u i ż u :  C, Adam Cibo­
rowski 37 rue de Yarenne Paris; we W ie d n in : 
Łaassnstein & V ogier (Otto Mass) Wahlfisehgasii 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik O tul 
angergasse 12 — M. Dukes Naehf.: Maz. Augenfeld 
Ł  Emerieb Lessner I. Woilzeile Nr. 9. Sehallek Woli 
zeile 11 i J. Panneberg, II. Praterstrasse 33 : w 
R u d a p o sz J : Juliusz Leopold VII, Elisabcth- 
ring 54; w F r a n k iu r e to : n. M. Kansens.ein 
& Vogler : G. L. Daube & Comp.; w W areza* 
w ie: Reiehmann & Freudler.

CENA (M ill iO b Z E ii i  G głoeaea ia  awy> 
cza jn e  na jednoszpaltowj wiersz urobnym dru 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — N a d e s ła n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — C~ś*M> p u b li­
czności za wiersz lub jego miejsce 50 ct. — 
P i l  w ażni k o r e s p o n d e n c ja  3 et. od wyraża.

Z Wiednia.
IiW 6 u  25 lipca.

We Wiedniu nie rastał jeszcze sezon mar­
twy. Przeciwnie — polityczne i polityczno-eko­
nomiczne roboty są tam w biurach ministeryal- 
uych w pełnym toku Rada państwa ma zebrać 
dę  w połowie września. Rozchodzi się więc o 
to, ażeby najpierw umożliwić jej spokojną pracę 
w ogólności, a powtóre, ażeby przygotować także 
przedmioty, które mają wejść na porządek dzien­
ny jej obrad.

Najważniejszem z tych przedfożeń będzie 
odnowienie ugody cłuwo-handlowej z Węgrami. 
Wiadomo, że gdy w ostatnich dniach maja Rada 
państwa kończyła sesyę wiosenną, posłowie roz 
jeżdżali się do domów pod tern wrażeniem, że 
sprawa ugody z Węgrami stoi źle. Układy rwały 
się. Madyarzy, nie przyzwyczajeni do tego, ażeby 
spotykali się we W.edniu z tonem stanowczym, 
ażeby który z gabinetów aua*ryackich od roku 
1897 stawiał w obec nich zastrzeżenia i warunki 
nienaruszalne — gd; z czemś podobnem spotkali 
się ze strony dra Kórbera, byli z początku zdu­
mieni, a następnie porwała ich pasya... Byli w 
najwyższym stopniu oburzeni.

Jeździł wówczas dr. Kórber z austryackim 
ministrem handlu, br. Callem do Budapesztu dla 
układów ostatecznych z rządom węgierskim. Ale 
tam nie chciał z nim nikt mówić. Powrócił więc 
z niczem. Właściwie nie z niczem — bo chociaż 
dr. Szell obraził się za oświadczenie dra Kórbe­
ra, iż przyszła ugoda z Austryą musi zawierać 
pi stanowienia, które zmuszałyby rząd węgierski 
do „lojalnego" czyli mówiąc po prostu, do ucz­
ciwego dotrzymywania jej warunków, chociaż 
całe dziennikarstwo madyarskie uderzyło na nie­
go gwałtownie i rozpoczęły się przeciwko niemu 

i* intrygi u  dworu, 10 jednak owe gniewy maćyar- 
$ skie znakomicie wzmocniły pozycyę dra Kórbera 

w domu, t. j. w Austryi. W Izbie panów zrobio­
no mu owacTę, a w Izbie poselskiej również 
wszystkie stronnictwa z całym naciskiem dawały 
mu do zrozumienia, iż może liczyć w walce o 
usunięcie „nielojalnego" wyzysKiwania stosunku 
z Austryą przez Madyarów, na szczere i gorli­
we ich poparcie.

W końcu i w tern zajściu zwyciężyła zimna, 
uparta wytrwałość dra Koeroera. Cesarz wdał 
się osobiście w sprawę — i Madyarzy zmiękli. 
Węgierscy ministrowie przyjechali w czerwcu sa­
mi do Wiednia, aby na nowo przerwane przez 
nich rokowania ugodowe nawiązać. Przyszło naj­
pierw do porozumienia cu do ogólnych spraw 
spornych, i na podstawie osiągniętego zbliżenia 
się rozpoczęły się narady fachowych referentów 
co do uregulowania kwestyj szczegółowych. W 
ministerstwie skarbu toczyły się układy co do 
usunięcia różnic w zakresie spraw podatkowych 
i cłowych; w ministerstwie spraw wewnętrznych 
prowadzono rokowania o usunięcie całego szeregu 
niewłaściwości i nieprawidłowości, jakie się dzie­
ją  we Węgi-zech w zakresie służby weterynarz 
skiej; a wreszcie zaczęły się przedwczoraj w mi­
nisterstwie handlu narady austryackich i węgier­
skich fachowTCb referentów nad niewyrównanemi 
dotąd szczegółami przyszłej au*tro-węgierskiej 
taryfy cłowej.

Wczoraj mógł juz udać się dr. K otrber do 
Ischlu, gdzie obecnie cesarz przebywa, ażeby 
mu zdać raport o pomyślnym postępie układów 
z Węgrami. Donoszą też, źe ma tam przvbyć 
węgierski prezydent ministrów również z ra­
portem.

W ministerstwie skarbu opracowują także 
przedłożepie do parlamentu w przedmiocie kon­

wencji brukselskiej co do akcyzy od cukru — 
a to na podstawie wskazówek i materyałów do­
starczonych przez ankietę, jaka w tej sprawie 
odbyta się przed kilku tygodniami.

Mówią także o cichych przygotowaniach do 
zaprowadzenia w Austryi monopolu wódczanego.

Wreszcie najtrudniejszy szkopuł w przygo­
towaniach do sesyi parlamentu stanowi czesko- 
niemiecki spór języKowy. 1 w tej sprawie pro­
wadzi rząd układy z notablami obu narodowość. 
Przebieg kończącej się właśnie sesyi sejmu cze­
skiego, a zwłaszcza głosy najwybitniejszych 
mówców obu narodowości w toku rozpraw/ bu 
dżetowej wskazują, że udało B;ę dr. Koerberowi 
odwrócić niebezpieczeństwo nowych przesileń 
politycznych w państwie z powodu czesko nie­
mieckich kłótni językowych. Obawiano się, że te 
kłótnie wybuchną w sejmie czesi;im. Tymczasem 
sesya ma przGbieg spokojny. I zarówno czescy, 
jakoteż i niemieccy posłowie nie napierają bynaj 
mniej na bezzwłoczne rozst.rzygn.enie k.lkuwie- 
kowego procesu prawnopolitycznego pomiędzy 
Niemcami powołującymi się na swoje „prawo 
zdobywców" i Czechami, broniącymi swojej 
ojcowizny. Ostrużny dr- Koerber wyjął z całego 
kompleksu spornych zagadnień czesko-niemiec 
kich dwa punkta: jeden dla Czechów przyjemny, 
drugi Niemcom pożądany, i rzuca je na pastwę 
rokowań, które mają być przeprow idzone po 
zamknięciu sesyi sejmu czeskiego.

Prawdopodobnie rokowania znowu — jak 
bywało dotąd zawsze — me doprowadzą do do­
datniego rezultatu, bc am Czesi Niemcom, ani 
Niemcy Czechom nie zechcą uczynić żadnego 
ustępstwa. Lecz obie strony zadowolone, iż nie 
dopuściły przeciwnika do żadnych nabytków no­
wych, zgodzą się cbętnie na dalsze zawieszenie 
broui ua podstawie status quo. A tego właśnie 
potrzeba rządowi, aby parlament mógł załatwić 
ugodę z Węgrami w spokoju.

Niestety — wczesne zwołanie parlamentu 
państwowego soowodowało odmowę żądaniu 
Sejmu naszego, które osobiście popierał we Wie­
dniu merszałek krajowy, ażeby po żniwach sesya 
sejmu naszego mogła być ukończoną. Jest to 
prawdziwą szicodą dia krLju naszego, że cały 
m&teryał, przygotowany w komisyacn ao załat­
wienia w Sejmie, musi dalej spoczywać w re- 
gistraturze.

1 to także stanowi jeden akt przygotowań 
do sesyi parlamentu państwowego.

Sprawy krajowe.
(Przemówienie pusta doktora Włodzimiera Ko­

złowskiego w Sejmie podczas genei alnej dyskusyi 
budżetowej).

(Ciąg dalszy.)
Po mowie p. Milewskiego, w której było 

tyle polotu i tyle politycznej mądrości, tyle poe • 
zyi, a zarazem tyle prawdy — i po przestrodze, 
że w obecnej tak ciężkiej chwili w przeciwień­
stwie do tego, co się dzieje w „Ojcu zadżumio- 
nych", w którym

„Boleść zamiast łączyć,
Poczyna pewne jady w sercach sączyć*, 

nieszczęście powinno nas skupiać i jednoczyć, 
myślałem, że na wskróś patryotyzmem natchnio­
na mowa podziała także i na posła Sta pińskiego 
i że jak „pryskają nieczułe lody“ w „Odzie do 
młodości" tak też i w jego duszy nad urazami 
stroniiczemi weźmie przynajmniej chwilowo górę 
wyższa myśl narodowa i źe w jego sercu zadrga 
to, co podczas mowy p. Milewskiego drgało 
w piersiach nas wszystkich. „Marzyłem cudnie 
— srodze mię zbudzono" — i przypomniały mi 
się słowa księdza Robaka z Pana Tadeusza*
„To gdy Napoleon Litwie wolność niesie,
Gdy świat drży cały, to ty myślisz o procesie".
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Dziś kiedy nikt wolności Polsce uie niesie, 
a nie brak takich, którzy na tę odrobinę swo­
bód, jaką mamy, czyhają, — dziś po przepełnionej 
miłością mowie p. Milewskiego p. Stapiński ani 
na jedno słowo miłości zdobyć się nie zdołał.

Walczyliśmy tu często z szanownym p. Boj­
ką i może jeszcze walczyć będziemy. P. Bojko 
mówił wiele bardzo rzeczy niesprawiedliwych i 
przykrych, ale mówił je z pewnym zapałem i z 
temperamentem i walcząc 'z nim, urazy pisaliśmy 
na piasku, bc, pod tymi zarzutami czuliśmy pe­
wną szczerość błędu i pamiętaliśmy o słowach 
poety „miej serce i patrzaj w serce". A gdy p. 
Bojko przebrał miarę w zarzutach, przejmowaliś­
my się radą autora Trzech Psalmów w Niedo­
kończonym Poemacie: „przebaczaj im w duchu i 
kochaj iob w czynach".

W mowie p. Stapińskiego jednak zapału 
dostrzedz nie mogliśmy i widzieliśmy tylko na 
miętność. P. Stapiński powiedział jednak, źe nam 
musi dać lekcyę politycznego rozumu i do tego 
chłodnego politycznego rozumu się odwołał. Py­
tam się, czy jest to dowodem tego politycznego 
rozumu, ażeby wówozas, gdy burza nadciąga i 
kiedy pod grozą tej burzy, ptaki, które dawno z 
gniazd wyleciały Jo  tych gniazd wracają, żeby 
wówczas kiedy cały a ;ereg ludzi wpływowych w 
Europie stara się wzbudzać nieufność do Pola­
ków, ażeby p. Stapiński właśnie w tej chwili 
zadanie swoje widział w tern, aby znaczenie i 
powagę jeaynego Se,mu w którym brzmi polska 
mowa podkopywać?

P. ks. Stojałowski dał już wyraz tej myśli, 
że to jest jedyny sejm polski, a podczas jego 
mowy p. ks. Bochaczewski przerwał mu i dodał 
i „ruski". Miło mi też, że szanowny poseł skon­
statował, iż Sejm ten jest jedynym parlamentem, 
w którym wolno mówić po ru sku ; choć nie brak 
nowiem Rusinów i poza granicami państwa, w 
żadnej innej reprezemacyi iudu po rusku mówić 
nie wolno.

P. Stapiński był w ciągu swej mowy nie- 
ustannie niezadowolony. Podnosił, że jeśli spra 
wy są nieza/atwione to żle, ale jeśli która spra­
wa jak np w biurach pracy, załatwiooa to także 
żle, zaznaczył, że o Maiborgu mówiliśmy za dłu­
go, ale gdybyśmy byli mówili krótko, byłby po­
wiedział, źe sobie tę sprawę lekceważymy. Wska­
zał również na to, ża o polityce Koła mówiono 
za długo, ale gdybyśmy byli mówili krótko, był 
by powiedział, że nakładamy opozycyi kaganiec 
i najważniejsze sprawy traktujemy pobieżuię.

P. Stapiński zdaje mi się zadowolić się nie 
da i gdybyśmy wszystkie jego wnioski ucnwalili, 
zawsze byłby nieza iowolony, bo w braku realnej 
podstawy do niezadowolenia wynajduje sobie 
podstawę fikcyjną. Mówił on np. o bezczynności 
Sejmu i jego próżniactwie. Moi Panowie! W tym 
Sejmie roi się od 8 rano do 12 w nocy jak w 
ulu, urzędnicy Wydziału krajowego, przeciążeni 
pracą, ośm drukarń drukuje referaty posłów i 
nie może icb na czas wygotować, a p. Stapiński 
oskarża nas o bezczynność.

D)lej przemawiał p Stapiński przeciw ta­
jemnicy ; co do tego punktu w zasadzie zgadzam 
się z posłem Stapińskim i znajduję, że jawność 
jest jednym z warunków szczerego konstytucyo- 
nalizmu a obok tego potężnym bodźcem publi­
cznego działami, ale też i jawność ma swoje 
granice w puobcznym interesie.

Po katastrofie sedańskiej, po której Adam 
Potocdi wypowiedział słowa, które się sprawdzi 
ły, że zimuo będzie w Europie, zastanawiano się 
nad tem, dla czego Niemcy zwyciężyli? Oto dla­
tego, że Moltke był w posiadaniu planów Sztabu 
jeneraluego francuskiego, a to wskutek francu­
skiego gadulstwa. A przecież pewni strategia jest 
i w polityce potrzebna i nie można zawsze w 
obec przeciwniKa grać z otwartemi kartami; (gło­
sy „słusznie") dążenie do sparaliżowania prze­
ciwnika musi czasem górować nad chęcią uzy­
skami poparcia tych szerokich sfer, na których 
poparcie się liczy (Brawa).

Jeżeli teraz muszę się zebrać na całe pano­
wanie, jakie radbym znęć nad sobą i starać się 
nie wyjść z równowagi, to z tego powodu, że 
trudno ;est z chłodem traktować jeden z zarzu­
tów p. Stapińskiego. P. Stapiński nam zasiadają­
cym po prawej stronie tej Wysokiej Izby zarzu­
cił, że nie kochamy ludu, że lud odpychamy, że 
my lud wykluczamy z narodu; któżby to mógł

uczynić? Przecież wszyscy wiedzą, że lud jest 
częścią narodu i że naród z przeważnej części 
składa się z ludu, a ktokolwiek by ten lud wy­
kluczył z narodu, chybaby zwątpił w przyszłość 
narodu; muszę tu w obec zarzutów p. Stapińskie­
go zaznaczyć, że ani brzmienie mowy p. Bo- 
brzyńskiego, ani wyraźny i jasny komentarz, któ­
ry p. Bobrzyński dał do swej mowy w faktycz- 
nem sprostowaniu, zupełnie nie uprawniły p. Sta- 
pińskiego do wyciągania z mowy p. Bobrzyńskie 
go takich wniosków (Brawa).

A więc odpychaliśmy lud a ja proszę p. 
Stapińskiego, aby mi pokazał w Europie wiele 
przykładów takich, jak u nas gdzie w XVIII 
wieku przed rewolucyą francuską Wielhorski i 
Krukowiecki żądali złagodzenia ciężarów ludu, a 
tu ten manuskrypt Maurycogo Kraińskiego to jest 
historya zniesienia pańszczyzny w tialicyi. Nie 
Rząd któr> um u przeszkadzał, ale Kazimierz 
Krasicki i Maurycy Kraiński żądali zniesienia 
pańszczyzny, żądały tego te tak często i niesłu 
sznie spotwarzane stany (Brawa). Gdzie są tego 
roazaju przykłady czy też u junkrow nie­
mieckich gdzie wyjątkowe prawa der deutschen 
Stande herren dotąd istnieją a gdzie za opodat­
kowanie mb dóbr podatkiem gruntowym państwo 
den Standesherren zapiaciło osobną indemnizacyę, 
czy we Francyi przed rewolucyą francuską, gdzie 
markiz bronił swegc droit de corvće jak oka w 
głowie.

lakich przykładów, jak u nas p. Stapiński 
w historyi ostatniego wieku dużo nie znajdz e. 
Równamy .iężary szkolne, niezadowolenie! prze­
prowadzamy dwie ustawy drogowe korzystne dla 
włościan i w myśl wniosaow włościańskich, nie­
zadowolenie! wydajemy ustawę przeciw lichwie 
pierwszą w Austryi, niezadowolenie 1 urządzamy 
kasy Rad eisena aby uczynić lud niezawisłym od 
wyzysku — znowu niezadowolenie! popieramy 
sprawę mieszkań robotniczycb, niezadowolenie! 
stwarzamy włości rentowe, znowu niezadowole­
nie! Niestety jednak powód do niezadowolenia, a 
mianowicie parti pns pod tym względem leży 
w usposobieniu niektórych posłów, a nie w 
rzeczy.

Dalej zarzucił nam p Stapiński, że my 
miast nie kochamy. Niech mi wolno będzie w 
obec tego zarzutu wykazać, że p. Stapiński jest 
złym psychologiem. Pytam się, gdzie większa 
własność ziemska wyseła dzieci na naukę jak nie 
do miast? Pytam się, gdzie jest ten człowiek, któ­
ryby tego Krakowa, tej wszechnicy jagielońskiej, 
gdzie spędził najpiękniejsze lata życia, i tego 
Lwowa, tego gmacnu bernardyńskiego gimnazy- 
um, do którego się od dziecka przywiązał, a obok 
tego miast powiatowych, gdzie pracuje w Radzie 
powiatowej, gdzie jest ten obywatel ziemski, któ­
ryby nu  nie kochał tak, jak kocha swą rodzinną 
wioskę? Miasta są rozsadnikami światła, cywili- 
zacyi i zdrowia a jeśli w nich będzie brać górę 
ten prąd, który się objawił w mowach szanow­
nego posła Rutowskiego, jestem pewny, że te 
miasta nie będą wcale zawodnikami anarchicz­
nych agitacyj.

Powie p. Stapiński, że to są jedynie tylko 
uczuciowe, czułostkowe dowody przywiązania. 
Otóż przejdę teraz do praktycznych dowodów. 
Pozwoię sobie podnieść, że zanim jeszcze z miast 
samych wyszła inieyatywa żądająca inwestycyi 
dla Lwowa i Krakowa, wówczas kiedy się tra­
ktowała w Radzie państwa sprawa inwestycyi 
wiedeńskich podniósł we Wiedniu potrzebę in­
westycyi lwowskich i krakowskich horribile di- 
ctu, poseł z większych posiadłości i wybrany 
przez większą własność; a interes Krakowa a 
mianowicie sprawę akcyzy i zwiększenia podatku 
domowego poruszyli także dwaj posłowie z wię­
kszej posiadłości i ręka w rękę z posłami miej­
skimi, którzy w tych sprawach dali dowody 
energi. i ruchliwości bronili tych spraw; posło­
wie innych kuryi, koło Polskie postawiło też je 
dnomyślnie sprawę inwestycyi miejskich jako 
pierwszy i najważniejszy postulat.

Zaznaczając jednak, że posłowie z więk­
szej posiadłości gorliwie bronili spraw miejskich 
razem z posłami miast, podnieść zarazem muszę, 
że tak p. Romanowicz jako referent działu rol­
niczego w Wydziale kraj. jak p. Rutowski ini- 
cyatywą swoją daną w wielu kierunkach w celu 
podniesienia rolnictwa oddał (co z przyjemnością 
uznaję) ludności rolniczej wielkie usługi i wogóle

tu zaznaczyć można, że poseł nie jest po&em 
tej albo owej kuryi, ale każoy jest posłem całego 
kraju (brawa) i jako taki zawsze występować 
powinien.

P. Stapiński się mieni demokratą. Może też 
zechce zastanowić się nad pytaniem na czem 
polega zdrowo cieinokracya ? Uto na tem, aby 
wszystkie warstwy społeczna do pracy publicznej 
kojarzyć, aby jedna nad drugą się nie wynosiła, 
ale aby wszystkie w harmonii działały. Pytam 
się czy przemówienie p. Stapińskiego zasadzie 
tej odpowiada?

Nie; p. Stapiński chciał nad drzwiami tego 
gmachu sejmowego, w którym odbywały się 
obrady o biurach robotniczych powiesić białą 
kartkę z napisem, że profesorom i w ększej wła­
sności wstęp wzbroniony, a więc wykluczyć z 
icjmu mteligencyę, która dostarcza soków zdro­
wej demokracyi i wykluczać większą własność.

Że w komisyi, która kodyfikuje ustawy 
potrzeba kodyfikatorow, i że w niej protesur pra­
wa intruzem nie jest dowodzić zny..eczn8 Ale 
prawdę 1 Wszakże tam zagadał poseł z bisiory- 
cznem nazwiskiem!

Gdyby p. Stapiński był w tym „ome mówił
0 tych magnatach, którzy trwonią czas, zdrowie
1 mienie zagranicą, gdyby był skarżył się na 
tych, którzy nez materyalnego do tego przymusu 
wydzierżawiają swoje majątki obcym żywiołom 
a mianowicie, którzy obowiązków swych wobec 
ludu nie wykonują, gdyby p. Stapiński potępił 
tych magnatów, którzy me odmawiając sobie 
sami niczego, nie czynią żadnrch ofiar nr raeci 
publicznego dobra, gdyby był powiedział, że to 
są fruges consumere nasi, potężnych imion skar­
lali dziedzice, że to nieobecni lub kosmopolici 
bytbym jego słowom z całego serca przy kiasnąi 
(brawa), gdy jednak p. Stapiński z zarzutami 
swoimi zwrócił się do posła, który pamiętając 
o tem, że tridycya opromienionego blaskiem 
dziejów nazwiska, nie jest dziś już prawem, ale 
że dziś jest jednym obowiązkiem więcej, gdy ze 
wspólnej pracy chciał wykli czyu posła, który 
nie chce spocząć na zasługach przodków, ale 
pragnie zaczynając od dołu, od Rady powiatowej, 
te zasługi pomnożyć własnym dorobkiem, gdy p. 
Stapiński ostracyzmem dotyka posła, któ-y w myśl 
pięknego ustępu z Nieboskiej Komedyi stawia 
szpitale, daje zapomogi i przychodzi w pomoc 
ludowi, gdy p. Stapiński właśnie takiego posfi 
pragnie pozbawić możności udziału w ooradach 
komisyi nad zał lżeniem biur pracy, który sam 
takie biuro założył, a przeto ma pod tym wzglę­
dem piakrykę, ja  sobie tego inaczej tłumaczyć 
nie mogę, jak tylko tem, że tu zaszło naruszenie 
monopolu. (Brawa).

Niech mi tu będzie wolno zaznaczyć, że 
tak, jak ten monopol naruszaliśmy i naruszamy, 
tak też i nadal go naruszać nędz.emy. (Brawa).

W sprawach społeczno politycznych bowiem 
jak dotąd tak i nadal większość praerje i pra­
cować będzie, ma bowiem ważne obowiązki na 
tem polu do spełnienia, a spełni je nie dlategu, 
że bezczynność na tem polu byłaby największą 
radością i dla p. Stapińskiego i dla socyalistów, 
bo to jest wzgląd podrzędny, ale spełni je ze 
względu na dobro naszego ludu i stanu robotni­
czego, które jej leży na sercu. (Brawo).

P. Stapiński mówił o minimum płacy i tu 
poruszył zagadnienie, o któremby można mówić 
godzinę, którego jednak gruntownie omówić nie 
jestem w stanie ze względu na spóźnioną porę. 
P. Stasiński porównał zarobek dzienny robotni­
ka z psnsyami urzędników i nauczyciel., którzy 
mają pewne minimum płacy, ale p. Stapiński za­
pomina, że te pensye mają stałe źródło pokrycia 
w podatku, który się przerzuca na całą opodat­
kowaną ludność, że zaś minimum płacy robot­
nika jest zawisłem od pewnego minimum do­
chodu pracodawcy, którego osiągnięcie w irodse 
ustawodawczej jest niemożliwe. Nie da się za­
przeczyć, że jest w nauce teoretyczne ciążenie 
do pewnego minimum płacy robomiezsj; w myśl 
słów św. Pawła, że „godzien jest robotnik swej 
płacy", prawo kanoniczne mówi o „pretum 
pretium".

Encyklika papieska wskazuje na polepsze­
nie płacy robotnika jako na cel, do którego dą­
żyć należy, wyraźnie jednak mówi Ojciec święty 
w piśmie do biskupów belgijskich, 2e jedynie 
tylko powoli i spokojnie starać się o to należy
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(Dokończenie).

— Nie możn° w żaden spesob dziewek do­
stać, a ten gimoń chce zaraz się żenić... Któżby 
był taki głupi za przeproszeniem, puszczan dzie­
wkę i to sprawną z piekarni... Dość ja s.ę na- 
szukałem za taką, to teraz wara.

  Ale zima panie dobrodzieju! to mniej
roboty, ta i zaraz romanse — małżeństwa. — A 
pieniądze zkąd weźmie taki choćby Oteksa ? Kto 
wesele sprawi? — Kto księdza zapłaci — iryto­
wał się dalej pan Jaćkiewiczi

— No widzisz Jadwisiu...
— Tak stryjaóciu złota, kocnani — ale ja 

wiem, że kiedy oni oboje porządni, to im trzeba 
doDomódz trochę.

— A nie mogliby się pobrać i dalej słu­
żyć?... — prosiła Jadwisia.

Pani Łucya zaczęła śmiać się serdecznie. 
Radowała ją po cichu ta , filantropia* bratanicy, 
widziała w mej jeden więcej dowod doskonałości 
swego projektu. Szybko pomyślała, że Jadwisia, 
jeżeli tak obstaje za tymi ludźmi, to tylko na 
intencyę pana Adama... Wprowadziło ją to w 
wyśmienity humor, to też rzekła do Jaćkiewicza:

— Kiedy tak bardzo tej mojej panience 
zależy na tym maryażu, mech2e pau się zajmie 
tą p a rą .. Jużto pan będzie wiedział najlepiej co 
zrobić...

— Ale jaśnie dziedziczko! słyszane rzeczy ! 
Taż to grzech w takie chamskie sprawy delika­
tne serce mięszać. Albo oni tego warci ci złodzieje, 
próżniak

— Proszę tak nie mówić 1 bardzo proszę — 
zarumieniona Jadwisia przerwała — ot lepiej 
niech pan obieca wykonać życzenie stryjenki.

— Twoje, łubko, tw oje!..
— Niech będzie i m oje.. Ale ciocia moja 

to dobra, kochana! A teraz w mig się ubiorę i 
pójdę z panem, dobrze? panie Jack;ewicz? Pan 
mi pokaże tę dziewczynę i powiemy jej, że we­
sele będzie we dworze, kosztem stryjaÓ3i.

— Ależ...
— „Ale" żadnego nie ma! — wołała we­

soło Jadwisia — całując obie ręce i twarz śmie­
jącej się całem gardłem ciotki, powtarzała — 0- 
biecanka fakt! Czy tak? Będzie wesele! Czy się 
stryjanka tem nie cieszy? Om biedni nigdy nie 
bawią się, am tańczą...

— Ot, sentymentalności panieńskie! — od­
powiedziała pani Łucya, glidząc ręką głowę ulu­
bionej bratanicy — dogodźmy jej fantazyi, parne 
Jaćkiewicz!

Imieniny w Przemchowie były bardzo wy­
czekiwane przez całą okolicę. Nu wsi obecnie 
coraz rzadziej zdarzają się zjazdy; zbytek, który 
stał się nowoczesną chorobą, czyni niemożli- 
wem dla wielu kieszeni urządzanie podobnych 
fet. Zagraniczne przysmaki, wykwintna kuchnia, 
wysoka marka win, mnogość służby dobrze wy­
tresowanej, io wszystko pochłania moc pieniędzy. 
Dawniej zadawalano się tem, co dom daje, te­
raz komfort i wysoka stopa kultury podniosły 
wymagania.

'.t miastach zapatrują się na domy najbo­
gatsze, a to naśladowanie przenosi się na wieś. 
Od kiedy łatwość komuaikacyi zbliżyła miasta z 
prowincyą, życie towarzyskie zaczęło blednąc i 
stabnieć po dworach wiejskich. I goście i gospo­
darze zanadto dobrze mają w pamięci ten lub 
ów wieczór bardzo paradnie urządzony, gdzie 
razem się bf wili.

Więc jeśli dają zabawę, to dają albo coś 
zupełnie podobnego, a'bo me przyjmują nigdy. 
Jedni obawiają się kosztów przyjęcia, inni zu­
pełnie się zniechęcają albo szczupłością pokojów 
gościnnych, albo małym salonem, albo brakiem 
„europejskiego" uraczenia domu, który przed 
laty, w chwili ślubu na ówczesną modę ume­
blowali.

Toteż wyjątkowo tylko pozwalają sobie na 
zbytek urządzenia przyjęć; straszą ich bezustan­

nie remmiscencye obcych świetności. Więc i ży­
cie towarzyskie powoli ustaje; nikt nie chce po­
nosić wielkich trudów na to, by być krytykowa­
nym przez swych gości. Obecnie na wsi bawią 
się tylko „małe ryby*, a najwięcej ruskie towa­
rzystwa po plebaniach szczupłych parochii wiej­
skich. Tam przeniósł się ruch i gwar, który da­
wniej dwory ożywiał.

Z wielką więc chciwością i wdzięcznością 
przyjęła okolica Kamionnej i Andrzej owa wieść 
o „imieninach", które się odbyć miały w Prze­
mchowie.

Niejedno serce panieńskie drżało z niecier­
pliwości, obrachowując szanse spotkania jednego 
z milszych młodzieńców. Naprzód opowiadano 
sobie, kto będzie, kogo się spodziewają, a kto 
odmówił.

Tymczasem oboje gospodarstwo na kilka 
dni przed takiem przyjęciem żyją w gorączce. 
W mieście zamawia się kolacyę, układa się z 
cukiernikiem i koniec. Otworzywszy kieszeń, ma 
się wszystko. Na wsi trzeba płacić i obawiać się, 
że albo poczta się spóźni, albc burza i śnieg prze­
szkodzi zjazdowi, albo jakaś nieobliczalna fatal- 
ność zepsuje tetę.

Pani Łucya przyjechała jedna z pierw izych. 
Miała w tem swoje wyrachowanie, by zająć je­
den z najwygodniejszych pokojów gościnnych. 
Chciała bez przeszkody swą ulubienicę ufryzować,

ubrać — słowem zrobić z niej zapomocą sztuki 
toaletowej jedni z najładniejszych panien na tym 
wieczorze. Wiedziała, że kuzyn jej będzie także; 
nic tak nie zbliża jak taniec i zabawa. Projekt 
wyswatania Jadwisi za Adama pielęgnowała z 
upodobaniem: sama dawuc już zrezygnowała z 
zamążpójścia.

Jakżeż by się cieszyła, gdyby wiedziała, że 
równocześnie tenże sam nieuenwytny Załuc&i my­
śli swe zwraca ku Jadwisi — wprawdzie brakło 
im zabarwienia sentymentu, ale zawsze byiy bar­
dzo przyjazne, wesoje...

Panie weszły do salonu właśnie w chwili, 
gdy gospodyni domu zapraszała wszystkich do 
herbaty. Podawano ją  ns dawny sposób wiejski, 
przy obhcie zastawionych stołach, które pozwa­
lały cierpliwie czekać na bardzo późuą zawsze 
kolacyę.

Jednym z pierwszych, który na powitanie 
pospieszył był pau Adam. Na jego widok Jadwi- 
sia zmieszsh się trochę. Nie należała do uaiw- 
nycb Denuyonarek, rumieniejących się co moment, 
ale mimo tego nie mogła zdobyć się na upra­
gnioną obojętność, zanadto często temi czasy zaj­
mowała rwe myśli tym stojącym właśnie przed 
nią człowiekiem. Po ileż to razy wyrzucała sobie 
swą szorstkość, jaKŻeż czuła się zmartwioną tem, 
że uie odnowiła w lepszy, przyjaźniejszy sposób 
tych miłych wspomnień lat dziecinnych!... Z niema- 
łem zdziwieniem usłyszała też wprost dc siebie

MIKOŁAJ LUDWIG Lwów, Hotel Ctaorjge’*
polec*

Ceap. (peleryny damskie), bucik:! rocznego wyrobu damskie i
męzkie, derki do powozów.
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że nie ma w tej mieize reguł ogólnych, ale 
środki należy stosować do miejsca i czasu.

Niech mi też będzie wolno zapytać p. Sta* 
pińskiego, czy zna kiaj, w którymby płace ro­
botników ustawodawczo były uregulowane? Ja 
nie znam takiego kraju.

Są układy między przedsiębiorcami a ro­
botnikami, ale układy dobrowolne, u nas zaś 
w Galicyi zaprowadzenie minimum płacy mia 
łoby chyba ten skutek, że gospodarstwa inten­
sywne zamieniłyby się w ekstenzywue i zeby 
było jeszcze mniej, niż teraz sposobności do 
pracy.

Drogą do powiększenia wydatności zarobku 
jest zaprowadzenie roboty na akord Ja sam 
zrobiłem doświadczenie, że jak u mnie dawniej 
włościanie z Myślenic kosili podczas żniw, zara­
biali dziennie przeszło reńskiego, a i mnie było 
z nimi dobrze i oni byli kontenci z zarobku.

(Dok. nast.).

Sprawy zagraniczne.
B ew elae/e  dyplomatyczne.

L w O w  25 lipca.
Jak niepokaźną zdawało się sprawą odno­

wienie trój przymierza, i tylko na jaw wyszło, że 
ów następca Bismarka, który w styczniu oświad­
czył w rajchstagu, że trójprzymierze nie jest ab­
solutnie koniecznem dla Niemiec, że Italia może 
jak żona, ua balu pozwalać sobie różnych eks- 
traturów, jednakowoż z całą usilnością chwytał 
Italię za fartuszek, aby Niemiec nie odbiegła — 
tak znowu podróż króla włoskiego do Peteisbur- 
ga wtrąciła taki w tę sprawę ferment, żeze spo­
kojnej dotąd powierzchni jeden po drugim wy­
biegają bąble, odsłaniające, co się tam w głębi 
dyplomatycznej dotąd ukrywało.

Otóż najpierw, jak wiemy, wykazało się, że 
trójprzymierze obejmywało protokolarną czy nie 
protokolarną umowę szczegółową co do udziału 
Włoch w wojnie z Francyą. Sekret ten odchylo 
no, gdy oświadczenia Delcassego dały do zrozu­
mienia, że Włochy, pomimo odnowienia trój przy­
mierza, nie podniosą oręża przeciw Francyi. Wte 
dy z Berlina przyznano się, że taka umowa ist­
niała, ale że już dawno, przed kilkoma laty cof­
niętą została. Nagle dowiaduj urny się, że ta u- 
mowa także Rosyę, a nie tylko Francyę obejmy 
wała, i kiedy właściwie cofniętą została. Wie 
deński, zazwyczaj dobrze inoformowany kores­
pondent Beri. Tageblalłu donosi właśnie:

„Z bardzo specyalnego źródła donoszą, że 
wielce ważne postanowienia traktatu trójprzymie- 
rzowego na życzenie Włoch przed ostatniem o- 
nego odnowieniem wyrzucone zostały. W daw­
nym traktacie zobowiązały się były Włochy nie- 
tylko wysłać swój kontyngent przez Tyrol nad 
Ren dla wzmocnienia armii niemieckiej, ale tak­
że przez Węgry wyprawić nad dolny Dunaj je ­
den korpus, któryby się ze stojącemi w Siedmio 
grodzie wojskami auztryackiemi i z armią ru­
muńską połączył i pod wodzą króla Karola prze 
ciw Rosyi operował. Tego postanowienia odno­
wiony traktat trójprzymierza już nie zawiera".

Berlin nadrabia miną. Prawie równocze­
śnie z powyższą wiadomością Beri. Tageblattu, 
podała używana czasami do usług półurzędowych 
Nationaletg. komunikat, który przyznaje, że to 
na życzenie Włoch wykreślono ów punkt z trak 
tatu, oraz zapewnia, że jiśli optymistyczni Fran­
cuz’ pochlebiają sobie, iż wymierzone przeciw 
Francyi ostrze traktatu trochę przytępione zosta­
ło, to zmianę tę można sobie inaczej tłuma­
czyć.

„Kiedy ową konwencyę militarną zawarto, 
zastanawiano się w Niemczech żywo nad możli­
wością wojny dwufrontowej (z Rosyą i Francyą). 
W związku z tern wzmocniono w r. i 893 armię 
niemiecką bardzo znacznie przez zaprowadzenie 
dwuletniej służby wojskowej, co też w wielkiej 
mierze już osiągnięto, a czego Francuzi z zamie­
rzoną u siebie dwuletnią służbą wojskową nigdy 
nie dopną, ponieważ nie m ją  ludzi na tyle. Więc 
mniejsza z tern, co Włochy do cofnięcia konwen- 
cyi militarnej nakłoniło, bo wskutek spotęgowa 
nia swojej siły wojennej Niemcy mogą się obec 
nie łatwiej niż wówczas obejść bez udziału wojsk 
włoskich na granicy niemiecko-francuskiej“.

Wszystko to piękne i mniejsza z tern, czy 
Niemcy mogą się obyć bez owej pomocy Włoch 
wojskowej, bo choćby ona istotnie była w pra­
ktyce niepotrzebną, ale już samo proste zobo­
wiązanie do mej, potężnie przykuwało Włochy do 
trójprzymierza, obecnie ta łączność jest rozluzo- 
waną. Akt trójprzymierza jest już tylko papie­
rem. Niemcy przysłały na owo „życzenie* Włoch, 
bo inaczej postąpić nie mogły, bo wreszcie ża­
dne obecnie mocarstwo nie myśli i myśleć też 
nie może o wojnie.

Okazuje się dalej, iż ze strony włoskiej wy- 
zoła jeszcze w zeszłym roku pierwsza inicyalywa 
do podróży króla do Petersburga. Właśnie to­
czyły się wtedy pertraktacye handlowe Włoch z 
Francyą, stosunki zaś handlowe ich z Niemcami 
wydawały się zagrożonemi. Zgodnie z prądem 
nowoczesnym Włosi pragnęli znaleść w trakta­
tach swoich pomoc dla swoich interesów ekono­
micznych. Gdyby król był wówczas pojechał do

Petersburga, byłaby ta podróż miała ogromne 
znaczenie polityczne, ale poczynione już poprzód 
dyspozycye dworu rosyjskiego czyniły wówczas 
niemożliwem przyjęcie króla w Petersburgu i mu­
siano podróż tę odłożyć na później-

I  nie koniec rewelacyj. Dowiadujemy się 
teraz, co to jest owa konwencya angielsko-fran- 
cuska, o której minister lord Lansdowne wspo­
mniał niedawno temu w parlamencie. Zaczęto się 
domyślać, że ta konwencya nawet Maroko obej­
muje. Otóż feałer Lloyd  odpowiada widocznie 
na wiarogodnej podstawie, że lord Lansdowne 
mógł mieć na myśli tylko angielsko trancuzką 
konwencyę z d. 21 marca 1899, która zresztą 
nigdy nie była w tajemnicy chowaną, a bezpo­
średnim stała się powodem zbliżenia Włoch do 
Francyi i właściwym była punktem wyjścia do 
ruchów polityki włoskiej z trzech lat osta­
tnich.

Celem tej konwencyi było odgraniczenie 
francuskich i angielskich sfer interesów na tyłach 
Trypolisu. We "Włoszech powstała stąd obawa, 
że Francya i Anglia umyśliły wyrugować Wło­
chy z okolic, które za przyszłe pole swoje uwa­
żają. Otóż rok temu, gdy już wkrótce miał wy­
gasnąć traktat trójprzymierza, zaczęła Francya 
rządowi włoskiemu świadczyć wszelakie grze­
czności i uprzejmości — i przy dobrej okazyi o- 
świadczyła Włochom, że ta konwencya, tak bar 
dzo dla nich podejrzana, właśnie ogranicza akcyę 
Francyi co do zachodnich jej granic w Afryce, 
a zwłaszcza co do Trypolisu i Francya tych gra­
nic naruszać nie zamyśla Nadto oświadczyła 
Francya, że zgoła nie myśli tykać drogi karawa: 
nowej z Trypolisu do Afryki centralnej.

Oświadczenie to wywarło w Rzymie jak 
najlepsze wrażenie i wielce się przyczyniło do 
tego, że Włochy poczęły się zbliżać do Francyi, 
o co z Paryża tak gorąco się krzątano. Wprawdzie 
dała też Anglia Włochom podobne oświadczenie, 
ale to dopiero później, gdy już Włochy były dla 
Francyi pozyskane. Angielsko-francuska konwen­
cya z r. 1899 (dodaje P  LI.) obowiązuje cięgle, 
ale rzeczowej doniosłości nie ma dzisiaj taksa- 
rao, jak go w chwili zawarcia nie miała Ale 
Francuzom wybornie posłużyła — ona to głownie 
sprawiła, że się im udało odciągnąć Włochy od 
Anglii a przyciągnąć do siebie.

cym wybrzeże. Na wyborny klimat i wspaniałe 
położenie wyspy pierwsza zwróciła uwagę królo­
wa Wiktorya. Na zalesionem wzgórzu wybudo­
wała ona rozgłośny później zamek Osborne. W 
zamku tym spędziła królowa najmilsze lata swe­
go życia. W Osborne przyszło na świat kilkoro 
jej dzieci; częstokroć cała rodzina królewska 
gromadziła się dokoła monarchini w ulubionem 
jej zaciszu. Cesarzowa Fryderykowa przybywała 
z mężem przy matce całymi tygodniami. Na 
Wight osiedlił się ks. Henryk Battenberski, który 
poślubił najmłodszą córkę królowej, ks. Beatrice 
Ztąd wyruszył książę na wyprawę przeciw 
Aszantom, gdzie, jak wiadomo, poległ. Przywie­
ziono go na Wight na marach i złożono w ka­
plicy w Wippingham. Ks. Henryk był jakiś czas 
gubernatorem tej wyspy i utrzymywał tam małą 
załogę, którą regularnie inspekcyonował. Po je­
go śmierci królowa mianowała wdowę guberna- 
to rką ; ks. Beatrice jest nią po dziśdzteń.

W pobliżu zamku Osborne ma swą siedzibę 
ruchliwy The Royul Navy-Club. Miasto leży po 
obu brzegach rzeki Mediny, która przy ujściu 
stanowi szeroką zatokę. W zatoce Cowers stoi 
ciągle na kotwicy mnóstwo jachtów rozmaitej 
wielkości. Koncertuje tam często kapela pułku 
Coldstream, którą dyryguje słynny kompozytor 
mr. Godfrey. W pobliżu pałacu Boydl Navy- 
Club'u stoi przy brzegu jacht z chorym królem. 
Na ten jacht zwrócona uwaga całej Anglii; co­
dziennie rozchodzą się z tego punktu po świecie 
wiadomości o stanie zdrowia Edwarda VII.

Jan Wolożyński,

Korespondencye.
L e n d y n  19 lipca.

(Termin koronacyi. — Jaki będzie jej przebieg. — 
Wight i Cowes)

Obecnie nie mowi się tu o niczetu iuaem, 
jak tylko i przedewszystkiem o zdrowiu króla. 
To zdrowie polepsza się z dniem każdym. Król 
Edward VII spędza po kilka godzin na pokładzie 
swego jachtu i przypatruje się ruchowi statków, 
przepływających przez cieśninę, która oddziela 
wyspę Wight od wybrzeża Anglii. Książę of Nor­
folk, wielki marszałek dworu ogłosił następujący 
komunikat: „Z rozkazu króla uroczystość koro­
nacyi ich król mości oznaczoną została na sobo 
tę, 9 sierpnia.“ W razie niedyspozycyi króla ter­
min ten zostanie naturalnie odłożony na później. 
Ks. Norfolk oznajmia przytem, że zaproszenia na 
ceremonie w Westminsterze, które tniały się od­
być 26 czerwca, pozostają obecnie w mocy. Na 
tomiast nie mają waloru bilety wstępu do ka­
tedry, opiewające na ów dzień. Ceremonia koro­
nacyjna będzie nieco skrócona; mianowicie od­
padnie uroczysta litania i kajanie Skrócenia bę­
dą dokonane w tym celu, aby króla zbytnio nie 
nużyć, Pozatem uroczystości odbędą się ściśle 
wedle poprzedniego programu. Edward VII wy­
ruszy z wielką pompą z pałacu Buckingham do 
katedry westminsterskiej i będzie koronowany w 
otoczeniu parów i ich małżonek, a następnie po 
wróci głównymi ulicami "West-Endu do swej re- 
zydcncyi. Program właściwego aktu ceremonii 
koronacyjnej nie ulegnie zatem znaczniejszym 
zmianom; natomiast pozmieniano program przy­
jęć, bankietów i zabaw, które miały nastąpić po 
koronacyi. Odpadnie jazda tryumfalna po ulicach 
Londynu, odpadną wielkie obiady i przedstawie­
nie w operze. Odbędzie się natomiast wielka re­
wia morska w obecności króia. Jeśli w stanie 
zdrowia Edwarda VII nie nastąpi pogorszenie, 
król odjedzie 7 sierpnia z Cowes na jachcie „Vt 
ktoria and Albert" przez Portsmouth, a powróci 
do Cowes 10 sierpnia z rana. Poselstw zagrani­
cznych nie będzie; mocarstwa będą reprezento­
wane przez ambasadorów. Z książąt zagrani 
cznych przybędą tylko krewni rodziny królew­
skiej, lecz nie w charakterze przedstawicieli dwo­
rów, ale jako goście Edwarda VII.

Wczoraj odbyłem wycieczkę na wyspę 
Wiglt, na której znajdują się bardzo liczne pa­
łace i wille znakomitych rodzin. Wyspa ta jest 
od 50 lat ulubionem miejscem wypoczynku w 
czasie lata, a jeszcze bardziej zimą świata dy­
styngowanego i lepiej sytuowanych klas średnich. 
Przed stu laty była ta wysepka słabo zaludnioną 
i mieszkańcy żyli z tkactwa i rybołówstwa.

Okręt nie mógł dobić do brzegu, a kto wy­
lądował musiał brnąć w błocie i mule, zalegają-

Kardynał Ledóchowski.
Także wszystkie dzienniki czeskie poświę­

cają śp. ks kardynałowi Ledóchowskiemu gorące 
wspomnienia pośmiertne. Przypominają one też, 
że zmarły purpurat-męczennik po wyjściu z wię­
zienia bawił przez pewien czas w Pradze. Było 
to w r. 1876. Mieszkańcy stolicy nadwełtawskiej 
przyjęli dostojnego gościa z wielkiemi owacyami. 
Mons. Ledóchowski odprawił wtedy z śp, kard. 
Schwarzenbergiem mszę św u grobu sw. Jana 
Nepomuka. Podczas mszy św. ks. Ledóchowski 
się rozpłakał. Do dziśdma w praskim kościele 
św. Ignacego przechowują mszał, na którym są śla 
dy ł«z arcybiskupa-wygnańca. Arcybibkup, któremu 
rząd pruski wszystko zabrał, znalazł się w P ra­
dze chwilowo w krytycznem położeniu finanso- 
w em . Gdy się o tern jego wielbiciele dowiedzieli, 
zebrali natychmiast znaczną składkę na dalszą 
jego podróż Gdy się zmarły książę Kościoła u- 
kazał na ulicy, gromadziły się tłumy i wznosiły 
gromkie okrzyki. To się nie podobało ówczesne­
mu liberalnemu rządowi i ks. Ledóchowski o- 
trzymał nakaz opuszczenia Pragi. Przy odjeidzie 
urządzono mu owacye, godne majestatu królew­
skiego.

Kardynał udał się do brata, mieszkającegu 
w m Dherske Hradisztie. I  tam serdecznym 
owacyom nie było końca; lud cisnął się doń, 
aby ucałować końce szat jego. Nazajutrz po 
przybyciu odwiedził go starosta we fraku i dał 
kardynałowi do zrozumienia, aby to miasto opu­
ścił.

Wygnaniec udał się do Krakowa, zkąd od­
jechał na zawsze do Rzymu

Ziemie polskie.
Z  Litw y.

Z Wilna piszą, iż dzięki „tymczasowemu** 
cofnięciu przez rząd murawiewskiego zakazu od­
nawiania i budowania świątyń katolickich na 
Litwie, zapanował od wiosny w licznych tamtej­
szych parafiach ożywiony ruch budowlany przy 
odnawianiu i wznoszeniu świątyń Pańskich. 
W pow. wileńskim krzątają się parafianie w Ol 
kowicach, w Parafianowie, w Radoszkowicach 
itp. W Olkowicach wznoszą nowy kościół w sty­
lu gotyckim.
jimmmmemmmmmmmmmmmmm — —— — — — — a

KRONIKA.
Lwów, dnia 26. Lipca 1902. 

K a le n d u ijrk .
W  sobotę 26 lipca Anny mat. M. P. — Sobor s. 

Hawry. — Kai. slow. Mirosława.
Wschód słońca 4 32, zaohód 7 '36.
W  niedzielę 27 lipca Natalii. — Gr. kat. Akyly 

Ap. — Kai. slow. Wszebor.
Wschód słońca 4 34, zachód 7 35 
W  poniedziałek d. 28 lipca Innocentego P. — Gr. 

kat. Kyraka M. — Kai. Słow. Świętomir.
Wschód słońca 4 35, zachód 7*84.

— Sankcya cesarska. Cesarz udzielił sankcji 
uchwalonemu przez sejm galicyjski projektowi usta­
wy co do wydzielenia miejscowości Kuliki i Bor- 
tniki z gminy administracyjnej Stołpin pow. brodz- 
kiego a przydzielenie ich do gminy Bołoźynów po­
wiatu złoczowskiego.

— Oyrekcya poczt przeniosła ofieyała poczt. 
F. Dulębę z Żywca, oraz asystoutów S. StaroLcę 
z Drohobycza, F. Bogdasa z Dąbrowy i S. Skro- 
ckiego z Tarnowa do Krakowa.

zwrócone powitanie. Co więcej! Spojrzenie jej 
spotkało się z tak życzliwym wyrazem uśmie­
chniętej twarzy Załuckiego. Więc nie pamiętał 
urazy?—mówiła sobie w duchu i zarazem uczu­
ła pewne zmartwienie, że tak mało na nią zwra­
cał widać uwagi, tak mało pamiętał to, co jej 
tyczyło... Te myśli zajmowały tak bardzo Jadwi­
gę, że prawie machinalnie dała się Załuckiemu 
zaprowadzić do jadalni i usiadłszy obok niego z 
roztargnieniem, odpowiadała na jego pytania, 
uśmiechając się trochę sztucznie i siłą przyzwy­
czajenia i na jakieś frazesa się tylko zdobywała.

— "Widzę, że pani oiągle i nadal niełaska- 
wa na starego znajomego—nagle przemówił pan 
Adam i to pytanie obudziło Jadwisię z apatyi.

— Alboż pan raczy swą pamięć zajmować 
wspomnieniami mego zachowania?— żywo odrze­
kła, spoglądając ciekawie na sąsiada.

— Mógłbym na to się znowu trochę ura­
zić panno Jadwigo! Ale ja wolę odrazu objaśnić, 
ie  choć byłem, hm !—jakby to powiedzieć — lekko 
dotknięty ostremi słowami „dziecka**, to jednak 
teraz muszę tylko wyrazy mojej czci złożyć tej 
dorosłej panience, "■o ludziom nie tylko nauki 
daje, ale i przykładami je popiera.

Teraz dopiero Jadwiga mocno się zarumie­
niła.

— Pamięta pani, że nasza nieprzyjaźń... 
czy nie! — odnowienie znajomości na stopie wo­

jennej datuje się od sprawy owego chłopaka, o 
którego pytałem moją kuzynkę.

— Ołeksę B ła sa ,. Więc?
— Więc właśnie dowiedziałem się niedawno, 

że pewna osóbka, która przy danej sposobności 
umie tak starszym moralizować — zajęła się lo­
sem owej interesującej pary z stajni i piekarni 
i wyprosiwszy dla nieb sprawienie wesela i sama 
się przyczyniła do szczęścia i pomyślności poda­
runkiem w formie kwiczącego stworzeńba na no­
we gospodarstwo. Otóż czołem przed panią pan­
no Jadwigo. Gdzie my stosujemy teorye, pani 
bierze się do czynu.

— Ale przyznam się, że pan nadto cieka- 
wyl! zaśmiała się Jadwiga bardzo rada, bardzo 
szczęśliwa, że ten jej „dobry** uczynek dostał się 
do wiadomości pana Adama.

— I będę jeszcze ciekawszy 1 — Bo oto za­
dam jeszcze jedno pytanie... tylko proszę się nie 
obrazić...

— Otóż — właśnie, że się pogniewam!
— Nie, nie... Widzi pani radbym wiedzieć... 

Czy pani działała na przekór, by nam dać naukę... 
czy z dobrego serca, czy z zasady? Tylko pro­
szę być szczerą i nie obrażać się na stuiego nu­
dziarza.

Na to niespodziane pytanie Jadwiga spoj­
rzała zdziwiona na sąsiada, który spojrzenie u- 
tkwił w jej twarzy i sekundę się zawahawszy, 
rzekła:

— Co za nieznajomość niewieściego serca! 
Powinnam panu odpowiedzieć, że zasady mną 
rządzą... na to, by się przypodobać, a zarazem 
pomyśleć: Wiwat przekora 1 Otóż widzi pan, 
jestem dobrą i szczerze mówię, że wszystkie trzy 
pobudki mną kierowały Niech pan nie zapomina, 
że wychowała mnie babunia, która nadewszystko 
szanuje tradycyę, ulepszając ją. Toteż uważa 
służbę, czeladź za rodzaj oddanej sobie młodszej 
rodziny, o której zdrowie, powodzenie i zbawie­
nie dbać ma obowiązek. Nie znaczy to, by nie 
miała często zawodów..

— Czyli, że dobroć serca i dawne zwyczaje 
zastępują dzisiejszą „filantropię" czyli społeczne 
zasady. Wszystko jedDo pod jakim hasłem się to 
dzieje, byle wpływało na polepszenie doli ludu i 
służby. U nas proszę pani, za mało dotąd robi się 
pod tym względem...

I pan Adam zapaliwszy się, wpadł w ton 
kaznodziejski i zaczął rozwijać swoje teorye przed 
słuchającą go chciwie panienką...

A pani Łucya z daleka obserwująca tę oży­
wioną rozmowę, promieniała, rosła z radości...

W. Rdeawtct.

K O N I E C .

— Z kolei państwowych Asystent budowni­
ctwa Aron Eiferman przeniesiony z dyrekcyi sta­
nisławowskiej do kierownictwa rucau w Czer- 
niowcach.

K ro n ik a  lwowska.
=  Nabożeństwo Żałobne za duszę ś. p. kardy­

nała Mieczysława LedócLowskiego odprawi ks. ar­
cybiskup Bilezewaki we środę, dnia 80 bm. o g. 
9 w katedrze.

— Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posiedze­
niu zabrał najpierw głos r. Hudec, przywódca socya 
listów i złożył deklaracyę, że będzie w Radzie za­
stępował interesy klasy pracującej, ubogie; a zara­
zem zapowiedział, że wniesie projekt zmiany ordy- 
nacyi wyborczej, aby „tysiącom ludu, pozbawio­
nym prawa wyborczego, daó wpływ na gospodarkę 
miejską.**

P. Janowicz przedłożył wniosek, aby ulieę 
Pańską przezwać ulicą Grunwaldzką. Wniosek ten 
będzie regulaminowo traktowany,

W sprawie miejskiej Kasy oszczędności na 
interpelacyę p. Janowicza, oznajmił wiceprez. Mi­
chalski, że p. namiestnik doradzał z otwarciem tej 
kasy wstrzymać się do jesieni.

P. Roszkowski interpelował, dlaczego prezy­
dent zezwolił, by wraz z zaproszeniem na posiedze­
nie Rady, rozdawano broszurkę, która jest komu­
nikatem w sprawie śledztwa dyscyplinarnego, wy- 
toozonego jednemu z urzędników fundaoyi skarb- 
kowskiej. P. Rewakowicz, który broszurę tę ogło­
sił, gorliwość swoją za daleko posunął, tembai- 
dziej, ie śledztwo jeszcze Die ukończone, a wynik 
przewidzieć się nie da, Wiceprez, Michalski o- 
Swiadczył, że nie może żiduemu radnemu zabronić, 
by podał przez woźnego kolegom swoim jakiś ela­
borat, za który odnośny radny odpowiedzialność 
bierze na siebie. W obronie nieobecnego r. Rewa- 
kowicza stanęli wiceprez Ciuchciński i p. Jano­
wice. Pierwszy oświadczył, że broszura była wła 
ściwie przeznaczona dla Sejmu i Wydziału krajo­
wego, który miał sprawę winy lub niewiny roz­
strzygnąć, W Radzie nadzorczej bowiem były dwa 
głosy przeciwko dwom, tak, że właściwie nie wie­
dzieć, czy i kiedy wyrok zapadnie, tak, że dele­
gatom Rady miejskiej nie pozostała inna dro­
ga., jak ogłoszenie wyniku przeprowadzonego 
śledztwa.

Referent r. Rawski przedstawił sprawę sporu, 
jaki gmina toczy z Kasą Oszczędności w sprawie 
dalszej budowy muzeum, omówił wynik ofert wnie­
sionych na budowę i przedstawił następujące dwa 
wnioski. 1) Rada miejska poleca Wytoczyć pozew 
Kasie Oszczędności o zwrot należnego miastu ka 
pitału wraz z odsetkami za czas od r. 1898 w łą­
cznej wysokości 334.900 koron, aby módz za­
raz przystąpić do pracy nad ukończeniom bu­
dowy. 2) Rada m. oddaje wykończenie bndowy 
p. Zychowiczowi za 180.000 koron, gdyż jego o- 
fert. była najniższą. Wnioski te po dłuższej dy- 
skusyi uchwalono.

Omawiano jeszcze sprawę budowy szkół ludo­
wych przy ul. Kordeckiego i przy ul. św. Anto­
niego i postanowiono, że budowa tych szkół nie 
może się rozpocząć, zanim rada nie uchwali pla­
nów i kosztorysów.

Wreszcie przyjęto propozycye komisyi-matki 
co do podziału radnych na sekeye, Propozycye te 
już wczoraj podaliśmy.

=  Na bursą ru8kę Hr. Dzieduszycka, wdowa 
po śp. Włodzimierzu Dzieduszyckim, oddała dom 
przy ul. Sawy we Lwowie o przeszło 30 ubika- 
cyacb wraz z kawałem ogrodu, na bursę ruską, 
jedynie za opłatą naleźytości podatkowej.

=  Zjazd młodzieży ruskiej akademickiej odbył 
się dziś we Lwowie. Zebrało się kilkaset osób, 
między któremi było dużo kobiet. Byli także aka­
demicy ruscy z Pragi, Gzerniowiec, Wiednia. Spra­
wę ruskiego uniwersytetu referował akademik Ko 
siewicz i ładził sprawę tę związać z kwestyą a- 
grarną. Oświadczył się za przerwaniem secesyi i 
postawił n -stępujące rezolucye :

1. Ukraińska młodzież, zebrana na wiecu, 
uważa, że brak własnego uniwersytetu jest wypły­
wem wrogiej narodowi ukraińskiemu polityki pol­
skiej szlachty i jej służalców, oddania wszystkich 
Spraw ukraińskiego narodu do załatwienia w ręce 
tego czynnika.

2. Uważa za konieczne walkę o uniwersytet 
ruski, którą dotąd prowadziła drogą domagania się, 
by sprawa ta  została załatwiona przez rząd i czyn­
niki, w któr, ch rękach leży sprawa oświaty — 
przemienić na walkę przeciw sile i władzy polskiej 
szlachty. Prowadzić tę walkę razem ze zorganizo 
w&nemi masami narodu, walkę o fundamentalną 
zmianę wszystkich społeczno-politycznych stosunków 
w Galicyi.

8. Wzywa się wszystkich kolegów do po­
święcenia swoich sił organizowaniu wszystkich 
warstw ukraińskiego narolu do v alki lub o zdo­
bycie samoistnego ukraińskiego uniwersytetu, jak 
i o fundamentalną przemianę teraźniejszego po­
rządku.

4. Zjazd uważa, że odpada przeszkoda wpi­
sywania się na lwowskr’ uniwersytet w zimowem 
półroczu i ustają logiczne motywy do podtrzymania 
secesyi.

Dyskusyę nad temi rezolucyami odroczono do 
popołudnia. Zastrzegli się jednak Rusini, mimo 
wezwania dra Kołaczkowskiego, który ich napomi 
nał, aby zachowywali się Dardziej po europejska, 
że na popołudniowem zebraniu z wyjątkiem spra­
wozdawców z Naprzodu i Promienia żaden inny 
polski dziennikarz obecnym być nie może.

=  Llńtonosz K. Sochacki, o którego zniknię­
ciu wczoraj donosiliśmy, powrócił sam do domu, 
ale w stanie obłąkania. Stwierdzono, że Sochacki 
od dłuższego już czasu objawiał zboczenie umy­
słowe. Odsta viono go do szpitala na obserwacyę.

=  Kapela narodowa ukonstytuowała się na wal- 
nem zgromadzeniu, odbytem jeszcze 29 czerwca 
br., wybierając przewodniczącym dra T. Bosakow- 
skiego, a zastępcą W. Skupieńskiego. Do wy 
działa weszli pp.: W. Leszczyński jako sekretarz, 
K. Senisson jako skarbnik, J. Ruckgaber, M. 
Martyński, S Drewniak, F. Kotusiński i L. Ga- 
lantowski.

— List zastawny na 1000 kor. nr. 12082
skradziono przed kilku dniami p, Wilhelmowi Freun- 
dowi, zamieszkałemu w ul. Zygmuntowskiej pod 1. 
17 TLn F., wychodząc z domu zapomniał zamknąć 
kasę wertheimowską a gdy po jakimś czasie powrócił, 
ostrzegła go Błużąca, że kasa otwarta. Nieprzypusz- 
czając możliwości kradzieży, zamknął p. F. kasę 
i dopiero wczoraj, przeglądając papiery, zauważył 
brak wspomnianego listu. Służąca na którą pada 
podejrzenie, wyparła się winy.

K ro n ik a  krajowa.
Strajk rolny. Przegląd w onegdajszym arty­

kule zwrócił się do prezesów gal. Tow. kredyto­
wego ziemskiego lub gal. Tow. gospodarskiego z 
prośbą, by rozwinęli akcyę dla obrony ziemian 
przed następstwami strajku rolnego. Dziś nadszedł 
od prezesa gal. Tow. kredytowego z Dydni nastę 
pująey telegram: Wracam do Lwowa, by skupić i 
zachęcić ziemian dc obrony słusznych praw na­
szych. Kram ski.

Ostatnie doniesienia o strajkach rolnych o-
piewają:

W powiecie zbaraskim objął strajk także 
gminy Szyły, Kujdańce i Ochrymowce. Sprowa­
dzeni z obcych powiatów robotnicy pracują bez 
pizeozkód. J

W powiecie przemyślańskim okazała się po­
trzeba zarekwirowania szwadionn kawaleryi do 
Zadwórza.

W powiecie czortkot. skiin strajk rozszerzył 
się na znaczną część powiatu. Zdarzają się wypad­
ki nieprzyjaznego występowania strajkujących 
wobec robotników chętnych do pracy. W Białej 
pod Czortkowem zarekwirowano 20 żołnierzy pie­
choty.

W powiecie hnsiatyńskim również okazała się 
potrzeba zawezwania asystencyi wojskowej dla za­
pobieżenia możliwym eksoesom.

W  powiecie trembowelskim rokowania ugo­
dowe rozbiły się w niektórych gminach o wygó­
rowane żądania strajkujących.

Ze Skałatu donoszą o rozszbi^anin się straj­
ku na coraz większą liczbę gmin

W powiecie złoczowskin. strejk objął dalszych 
sześć gmin.

W powiecie gródeckim objął strejk — jak 
wiadomo — wsie Rodatycze i Putiatycze Objawy 
strejku w tym powiecie są jednak tylko spora­
dyczne.

Z powiatu podhajeckiego jest do zanoto­
wania odosobniony wypadek etrejku w Bosocho- 
waćcu.

Wizytacya kanoniczna. Z Muszyny Pi3Zą ; 
Wizytacya kanoniczna ks. biskupa Wałęg- odbyła 
się w naszem miasteczku dnia 19 bm. z wielką 
uroczystością. Miasto przybrane w chorągwie o 
barwach narodowych i papieskich, droga od kolei 
do kościoła wysadzona zielenią. O godz. 61/, sal­
wy moździerzowe oznajmiły delegacyom i publi­
czności, oczekującej na dworcu przybycia dostojne­
go Kapłana zbliżanie się poeiągu. Niebawem stanął 
pociąg, a z niego wysiadł Arcypasterz, przywitany 
przez, miejscową orkiestrę pieśmami narodowemi. 
Na dworcu oczekiwali ks. biskupa Starosta nowo­
sądecki radca namiestnictwa p. Jarosz z dr. Chną- 
szczyńsKim, koncepista, sekretarz namiestnictwa p. 
Mrawincsics z Krynicy, duchowieństwo ruskie oko­
liczne i mnóstwo publiczności. Po przywitaniu Jego 
Dostojności przez wicedziekana obrządku gr. kat. 
Paryłowicza w języku ruskim, udał się ks. biskup 
w drogę ku kościołowi. Na rynku przed bramą 
tryumfalną wspaniale przybraną z napisem: „Witaj 
nam Arcy pasterzu" oczekiwała przybycia ks. bi­
skupa reprezentacya miasta z burmistrzem p. Piro- 
giorn na czele. Po krótkiej przemowie burmistrza, 
w której zapewniał o niezłomnej wierności i przy­
wiązaniu do Kościoła, udał się ke. biskup po wrę- 
czenir mu przez ks. kan. Gruszkę kluczy, w pro­
cesji Jc kościoła, gdzie z ambony przywitał go ks. 
aanonik Gruszka. Po odśpiewaniu , Te denm** n- 
dzielał ks. biskup bierzmowania. W sobotę rano 
odbyło się uroczyste nabożeństwo, poczem ks. bi­
skup w dalszym ciągu udzielał bierzmowania P0 
wizytaeyi kościoła i zakrystyi udał się ks. biskup 
wieozorem do Krynicy, skąd udaje się na wizyta­
cy ę kanoniczną do Tylicza, poczem przez Krynicę 
i Maszynę wraca do Tamowa.

W ŹÓłkW odbędzie się dnia 10 sierpnia wal­
ne zgromadzenie Bratniej pomocy galic. urzędni­
ków i praktykantów podatkowych. Stowarzyszenie 
to istniejące od lat dwóch, rozwija się bardzo pię­
knie, liczy obecnie 832 członRów a ogólny etan 
uiajątku wynosi 2516 k.

Ruiny zamku zuarazklego restauruje własnym
kosztem poseł Nien entowski.

Z Fryształu (Slązk anstr.) donoszą nam, że 
odbędzie się tam w niedzielę dnia 27 b. m. uro­
czysty wieczór kn uczczeniu bitwy pod Grunwal­
dem. Komitet wydał odezwę do ludności, w której 
wyraża nadzieję, że polski lud wiejski i robotnicy 
na Slązku zjawią się na tę uroczystość w jaknaj- 
większej liczbie.

Brzuchowjce Zainioyowana przez radę po­
wiatową lwowską komisya dla l oz woj u Brzuchowic 
postanowiła postarać się n władzy państwowej o 
zaliczenie Brzuchowic do uzdrowisk, do których 
ustawa z r. 1891 ma zastósowanie.

Z Zakopanego donoszą: Bawiący w Zakopa­
nem na urlopie agent policyi krakowskiej areszto­
wał lam niejakiego Mikołaja Brzezickiego, który 
podawał się za aktora. W Krakowie zas przeby­
wał pod nazwiskiem Bruniokiego. Popełnił on liczne 
oszustwa na szkodę kupców.

*
Młody literat. Mam jednak nadzieję, że zro­

bię coś w przyszłości dla literatury polskiej.
Przyjaciel. Czy masz zamiar przestać pisać?

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

B u k a re sz t 25 lipca. Dziennik Doroban- 
tul donosi, iż dr. Nestorian w Braile zawiadomił 
władze sanitarne o jednym wypadku choroby, 
który wzbudza podejrzenie, iż był dżumą. "Wła­
dze zarządziły ścisłe w tej sprawie dochodzenie.

M ontreal 25 lipca. Spalił aię wczoraj 
kiasztor Trapistów w Laurentiau, na północ od 
Montreal. Zakonnicy tylko z trudnością zdołali 
się uratować. Szkoda wynosi ćwierć miliona do­
larów.

Z m a rli.
Antoni Ostrowski, nczestnik powstania 1868, 

były profesor konserwatoryum muzycznego, a od 
lat kilku dyrektor zakładu zastawniczego we Lwo­
wie, zmarł wczoraj w wieku ir t 58.

Ze atowarzyazeft.
D o oh ó d  z p o d w :  t o z o r k u ,  urządzonego na 

rzeoz „Dzieciątka Jezus" przyniósł brutto 2411 koron 
80 h. Po potrąceniu wydatków k. 206'74, zostało k. 
2205'06. W szystaim, którzy przyczynili się do osiągnię­
cia tak świetnego rezultatu, składa serdeczne „Bóg za­
płać". — Wydział.

S tan  p o w ie trza . CSprawozdanie centralnej sta 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i aostryackioh kolei 
państwowych.) Dnia 24 lipca 1902 r. o godzinie 7 rano 
było: Wiedeń -j-15'4, Praga -j -14‘8, Lwów +14-8,
Ozemioweo -J-15‘8, Przemyśl -f-14'0, Nowy Zagórz 
+12-8, 8kole -H l-6 , Tarnów — , i 80hl +12-8, Bu­
dapeszt 166, Gorycya + 1 9 ‘5( Riva -j-17'8, Semme- 
ring — , Kraków -ł-14‘4 Tarnopol —*— Celzjuzza.

Opieka nad sługami.
L w ó w  25 lipca.

Na nic nie słyszy się częstszych skarg jak na 
służbę, zwłaszcza służące, lecz gdy się odwróci me- 
dat na przeciwną stroną, to nie znajdziemy stanu, 
chrześcijańskiej opieki i zajęcia się nim bardziej 
potrzebującego. W obec tego stanu mamy wielkie 
społeczne zaniedbania; ustawodawstwo okazuje ta 
wielkie luki i wszystkie przepisy o stosunkach 
prawnych służby są przestarzałe i Często więc już 
sprzeczne z dzisiejszemu pojęciami i faktycznym sta 
nem rzeczy; Błużbodawcy uważają służących naj~ 
ozęściej za „płatnych wrogów1* i tak ich też tra .”

k-

C0L0SSEUM W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
Codziennie przedstawienie. — Początek o go do. 8 wieczórJ

B ilety  «ą  wezednie j i *  nabycia u P lohna — K aro la  Ladw lJu  9.
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tają Taka dziewczyna ze wsi, przyszedłszy do 
miasta szukać służby, nie znachodzi żadnej opieki, 
dostaje się zazwyczaj w ręce faktorów żydowskich, 
którzy ją wyzyskują, a potem już, ciągle po 
zostawiona sama sobie, pozbawiona ogniska 
rodzinnego, nie mając doić Biły moralnej, 
upada, nabiera najgorszych obyczajów i zwy­
czajów i staje się taka, że wszystkie na nią skar­
gi są najsłuszniejsze. I  jeżeli chcemy mieć lepszych 
służących, to musimy zająć się ich wyrobieniem, 
wychowaniem. A nie jest to drobne zadanie spo­
łeczne, bo np. w samym Lwowie istnieje do 10.000 
służących.

We Lwowie istniało od dawna stowarzysze­
nie służących św. Zyty. Miało ono jednak zbyt 
szpznpły zakres L..iłania i nie miało nawet moż­
ności rozwinięcia jaki„jś akcyi dla poprawy samo­
istnych stosunków wśród służby. Dopiero w jesieni 
roku zeszłego grono pań dobrej woli i dużego ser­
ca zajęło się reorganizacyą tego stowarzyszenia w 
podwójnym kierunku: ochrony służących i ich wy­
robienia tak moralnego, jak i faciu w ego Rozsze­
rzony statut otrzymał w listopadzie r. z. zatwier 
dzenie namiestnictwa i „stowarzyszenie sług kato - 
lickicń pod wezwaniem św. Zyty“ rozwinęło zaraz 
szerszą i błogoczynną działalność.

Na stowarzyszenie to pragnęlibyśmy zwrócić 
gorętszą uwagę całej publiczności.

Celem jego jest: a) wpajać w członków za • 
miłowanie swego stanu, pobożność, skromność, pra­
cowitość i oszczędność, b) zbliżyć służące katolickie 
do pań katolickich, wzbudzić wzajemne zaufanie 
z chiseścijańską miłość bliźniego, c) uzdatnić słu 
żące do sumiennego pełnienia obowiązków, d) za­
opiekować się dolą służących w czasie choroby i 
niezawinionej utraty pracy w duchu Chrystusowym 
i dopomódz im w wyszukiwaniu służby.

Środki, jakiemi stowarzyszenie dąży do osią 
gmęcia powyższych celów są następujące:

O rządzono bezpłatr.e biuro wywiadowcze dla sług 
(ul. Sobieskiego T) z wykapaniem wolnych miejsc 
i służących bez zajęcia. Biuro otwarte jest codzien­
nie od 8%  do 1 w południe i w tym czasie dyżu­
ruje zawsze jedna z pań wydziałowych. Biuro to, 
właśnie dlatego, iż daje rękojmię, że poleca słu­
żące tylko obyczajne i pracowite, cieszy się już 
wielką popularnością w naszem mieście, dowo­
dem tego, że zawsze w nim większy popyt niżeli 
podaż.

Założyło dla służących chwilowo i istaiących 
bez miejsca lub do pn.cy zawodowej niezdolnych, 
schronisko w powyższym swoim lokalu. W dwóch 
pokojach, widnych i czystych, znajduje się 20 łó­
żek, schludnie i wygodnie zaścielonych. Służąca 
znachodzi tu wszelką ociekę i pewien nawet kom­
fort. Przyjętą być może jednak nie częściej jak co 
trzy miesiące, aby nie popierać tych, które lubią 
częstą zmianę miejsca i nie na dłużej jak na dni 
14, aby nie popierać leniwych. Rzadko eię jednak 
zdarza, aby służąca przez całe 14 dni w schro­
nisku pozostawało, zazwyczaj zart z drugiego, trze­
ciego dnia, dzięki powyż izemu biuru wywiadowcze­
mu, znajduje miejsce. W następnym pokoju urzą­
dzona jest szwalnia dla naprawy ubrań członków 
pr7“s dziewczęta chwilowo będące bez zajrcia, a 
wreszcie znajduje się kuchnia, w której służące, 
znajdujące się w schronisku, przygotowywać mogą 
sobie posiłek.

W schronisku znajduje się także biblioteka 
bezpłatna. Nadto zorganizowaną została dla człon­
ków analfabetów szkoła niedzielna dla nauczenia 
ich Czytania, pisania, rachunków i znajomości histo- 
ryi krają ojczystego oraz gospodarstwa domowego; 
a o szkoły tej zapisanych było 150 sług, a bardzo 
wiele z nich dużo (korzystało, uczą się one chętnie 
i omią cenić dobrodziejstwo szkoły, czego dowo­
dem, że jaż teraz zapisują się na przyszły kurs 
jesienny.

Stowarzyszenie udziela sługom newoprzybywa- 
jącym do Lwuwa pomocy, a w rasie słabości i nie­
zawinionej ntraty mii dc*> wsparcie. Dotychczas 
służące, należące do stowarzyszenia korzystały z 
uprzejmości kilka lekarzy, którzy im zupełnie bez­
interesownie udzielali porady lekarskiej. Od jesieni 
do teraz 250 Błag w ten sposób otrzymało pomoc 
lekarską. Istnieje jeunak projekt założenia przy sto­
warzyszeniu bezpłatnego smbulatoryum lekarskiego 
i zaprowadzenia formalnego ubezpieczenia sług na 
wypadek choroby; koszt ubezpieczenia wyniósłby 
rocznie około 5 koron, a ponosiliby go słnzbodawcy, 
zdając w ten sposób pieczę o zdrowie swych sług 
na stowarzyszenie i uwalniając się od ewentualnych 
ciężarów, jakie na nieb ustawa nakłada.

Wreszcie rozdziela stowarzyszenie nagrody za 
długoletnią służbę n tych samych służbodawców ; 
pierwsze wręczenie nagród odbyło się 6 stycznia.

Poza tern ma to energiczne stowarzyszenie 
wiele projektów, które stopniowo urzeczywistnia. 
I  tak w najbliższym czasie ma zamiar założenia 
skłepn bławatnego dla dostarczania członkom ta 
nich mate-wałów na nbrania i gotowych ubrać ; 
kapitał ma być zebrany z udziałów sług. Potem 
założy szkołę fachową dla służących; rzecz naj­
potrzebniejsza. Na dalszym planie stoi zorganizo­
wanie bezpłatnego biura porady prawnej, kasy 
oszczędności ltd.

Stowarzyszenie słi.g katolickich pod wezwa­
niem św. Zyty liuzy dziś jaż 1036 członków ! Kie­
ruje nim Wydział złożony z siedmiu pań, p. Papa- 
rowej (przewodniczącej), p. Przetuckiej, p. Titzównej, 
p. Jelemowej, p. Hupertowej, p. Kosińskiej * p. Riuh- 
terowej, siedmiu służących Balbiny Gorgon, Maryi 
Muchy, Feiicyi Szkrab, Felicyi Magocz, Zofii Gio- 
wiak, Katarzyny Cybulskiej, Domiceli Oboszyńskiej, 
i kuratora duchownego.

Jest to ta praca społeczna od dotn, twarda a 
najmniej ponętna, b ani rozgłosu ani zaszczytów 
nieprzynosząca, lecz najbarazie, pożyteczna, bo ba­
dająca fundamenty.

Jedno jeszcze słowo. Stowarzyszenie sług św. 
Zyty opiekuje się tylko służącemi, moralnie się pro- 
wadzącemi. Te inne, nie chcemy mówić, czy ich 
jest więcej czy mniej, nie mają żaanej opieki, ża­
dnego schroniska, pozostawione same sobie staczać 
się mnszą coraz niżej. Czyżby niemi, inne stowa­
rzyszenie, nie mogło się zająć, zwłaszcza, że bar­
dziej one opieki potrzebują, pomocnej, dobrej ręki, 
któraby im pudnieść się dopomogła.

Ruch artystyczno-literacki.
*  P. M- Kozłowska, śpiewaczka, urządza tour- 

ee artystyczne po galicyjskich zdrojowiskach i 
:oncertować będzie między innemi w Iwoniczu 
27 bm), Rymanowie, Krynicy, Zakopanem i Tru- 
kawcu.

* „Concordia". Z Paryża pisze p. K. Sas: Le- 
y przedemną czerwono oprawny zeszyt z rysnn- 
iem, wyobrażającym kulę ziemską, skąpaną w 
łonecznych promieniach, a powyżej dwie ręce sp a- 
ają się w uściska. To Concordia, organ Tow. 
rzajemnej n_i>ki i korespondencyi międzynarodo­
wej. N. pierwszej stronie znajduję takie motto: 
.Poznanie zagranicy jest początkiem mądrości". 
> prawdzie tej nikt chyba nie wątpi. Poznanie od- 
i&lonych ludów, ich życia, ustroju społecznego, 
wzajemne zbliżenie się rozsianych po knli ziemskiej 
larodów staje się dzisiaj coraz nieodzewniejszem.

iek XV narodził się w kałuży krwi, rozlanej na

południa Afryki, wśzedł jednał w ży_ie pod ha­
słem humanizmu, z wysoko wzniebionym sztanda­
rem pokojowych pragnień. Wzajemne zbliżenia się 
Indów, zbratanie odległych szczepów, bynajmniej 
nie koniecznie oparte być musi na zatracie poczu­
cia narodowościowego, na .„asmopolityzowanin się 
i wynarodowieniu Jest to juden z tych błędnych 
komunałów, któie tak licznie knrsnją, nie oparte 
na niczem, prawie nie poddane krytyce, przyjmo 
wane na wiarę na ślepo. Zbliżenie się Indów ob­
cych sobie, poznanie się wzajemne, ocenienie i zgłę­
bienie, może z jednej strony nauczyć wiele każde­
go, z drugiej podnieść właśnie i utrwalić ducha 
narodowego, przez poznanie własnej wartości w 
świetle wartości obcej. Zwolennicy międzynarodo­
wych stosunków wszechlndzkich nie koniecznie mu 
szą być owymi bezrpjowymi kosmopolitami, dla 
których ojczyzna tam, gdzie dobrze. Przeciwnie z 
głęboko odczutego stanowiska narodowościowego, 
winien każdy starać się poznać ludzi obcych nam 
narodów, aby poznawszy ich zwyczaje i życie, na 
uczyć ich jednocześnie, w z. mianie myśli, o na­
szych zwyczajach, nctroju i życia. Wyjdzie to na 
pożytek wszystkich, a nie szerzy takich pzzesadnych 
i niecłoSC pewnych pojęć, jakie obiegają np. zagra­
nicą o nas. Dlatego to pozwalam sobie zapoznać 
polskich czytelników z zadaniem i deą „Tow. mię­
dzynarodowej korespondencyi." Towarzystwo to po­
wstało w. r. 1895 z inieyatywy p. Emila Lombard, 
profesora w liceum Montaigne. który poprzednio, 
bo w r. 1894 założył przegląd „Concordia", mają­
cy na celu „ułatwienie międzynarodowych stuonn 
ków przez badanie objawów umysłowych i moral­
nych wszystkich ludów*. Dla osiągnięc:a tego celu 
założono przy piśmie Concordia biuro, ułatwiające 
międzynarodową korbdpondencyę. Biuro to nazwano 
w volapticku International correspondence, skąd 
wszyscy członkowie stowarzyszenia nazywają się 
„icistami* (od pierwszych liter I. 0.) Towarzystwo 
wzajemnej kcrespondencyi dzieli się na kilka dzia­
łów, a mianowicie: świat i podróże, gdzie członko­
wie informują się wzajemnie o wszystkiem, co mo­
że obchodzić entografa i podróżnika ; języki żyjące, 
dział liczący ogromną iluśó korespondentów wpra­
wiających się w danych językach przez wzajemne 
wymienianie listów, a dodać mnszę, że wszystkie 
niemal żyjące języki są reprezentowane wśród ko­
respondentów icistów. Sekcya literacka i artysty­
czna składa się z artystów, literatów, publicystów, 
zeczei pojących wzajemnych mformacyj o życiu u- 
mysłowem krajów, znaj dając nieraz nader wybit­
nych korespondentów, pomagających oobie wzajem 
do zbierania materyałow, oddając nieraz bardzo 
cenne wskazówki. Sekcya czwarta jest poświęcona 
kolekcyom. Tu wszyscy zbieracze wymieniają listy 
w obchodzących ich sprawach, zamieniając nieraz 
kolekcye same, informując się wzajemnie, ułatwia­
jąc sobie kolekcyonowanie, potrzebujące nieraz lat 
całych. Sokcya piąta jest nazwana „uczniowską*. 
Do sekcyi należą dzieci i młodzież, rozwijająca i 
zapoznająca się ze światem przez wzajemne kore- 
spondeneye w najrozmaitszych przedmiotach. Sek­
cya nankowa pozwala osobom, interesującym się 
jakąś gałęzią nauki, zapoznaó się z postępami jej 
w obcych krajach, książek, sprawozdań z posiedzeń 
Towarzystw naukowych itd Sekcya siódma poświę­
coną jest przemysłowi i handlowi, sekcya zaś ósma 
pedagogii, w której porozumiewając się wzajemnie, 
nauczyciele mogą nader wielkie oddać przysłngi 
przyszłej ludzkości, rozwi jając w dzieciach wysok'e hu­
manitarne zasady. Sekcya prawna posiada w swym sze­
rokim programie wszelkie sprawy prawa wewnętrz­
nego każdego narodu, zarówno jak sprawy prawa 
międzynarodowego. Sekcya dziesiąta poświęcona jest 
sztukom, sekcya jedenasta naukom psychicznym i 
okultyjtycznym. Taki jest program 1 owarzysfcwa. 
Każdy członek, zaraz po zapisaniu się, utrzymuje 
zupełną Lstę wszystkich dotychczasowych człon­
ków, z adresami i wskazaniam, czem się zajmują, 
w jakich kwostyach pragną korespondować, oraz 
wykaz posiadanych przez każdego z nich języków.
Hepertuar lwowskiego teatru mle|nkiego.

W sobotę po raz I-szy „B alin  do kierowania11 
krotochw ila w 3 aktach Emila N wini i Ernesta Baum?.

W ,,iedzielę „Pierwsza maci »“ Krylowa.
W  poniedziałek teatr zamknięty.
W e wtorek Intryga i miłość" Fr. Szyllera.
W e środę „Balon do kierowania*.
We czwartek po raz pierwszy „Azya Tnbaj-beyo- 

wicz“ sztuka w aktach, przerobił s powieści H. Sien­
kiewicza „Pan Wołodyjowski*, I. N. Popławski.

Z KJS AJKO W A .
(Telefonem i pocztą).

— Na automobilu z Wiednia do Okocimia 
przyjechał dziś przedpołudniem przez Kraków p. 
Gidlewski, zastępca firmy automobilów Gobron w 
Bolonii. Z Okocimia udaje się do Krynicy.

Telegramy i telefonematy.
S e j m y .

W iedefi 25 lipca. W sejmie dolno-austryn- 
ckim pp. Steiner i tow, wnieśli do rząuu pe- 
tycyę o przywrócenie dawnego cła na wino 
włoskie.

P ra g a  25 lipca. Na wczorajszem posie­
dzeniu sejmu zakończono generalną d y s k u s ję  bu 
dżetową. Przemawiali mówcy generalni Herold i 
Eppinger.

Herold, polemizując najprzód z tzw. „mło- 
demi stronnictwami* czeskiemi, odpierał zaizuty 
ich, skierowane przeciw Młndoczechom. Z jaką 
łatwością rzucają oni hasłu, pokazała ostatnia 
mowa p. Kaliny, który żądał przeprowadzenia 
reformy wyborczej wbrew woli wielkiej własno­
ści, a nawet za cenę wyrzucenia wszystkich Niem­
ców z Sejmu. Mówca wątpi, czy w takim razie 
znalazłaby się kwalifikowana większość dla zmia­
ny ordynacyi wyborczej. P. Herold zbijał dalej 
twierdzenia, że rozdział administracyjny okręgów 
czeskich od niemieckich przyniósłby oszczędności. 
Potem polemizując z Baernreitherem powiedział, 
że po długiej walce, jaką prowadzili Czesi w ce­
lu uzyskania równouprawnienia, odebrano im w 
drodze niekonstytucyjnej to, co już uzyskali mia­
nowicie rozporządzenia językowe. Do naprawie­
nia tej krzywdy i tego bezprawia, co leży w in­
teresie całego państwa, nie potrzeba długich kon- 
terencyj. Sprawa ta jest teraz aktualna. Żądanie 
niemieckiego języka państwowego jest absurdem, 
Wkońcu wykazał historyczne podstawj czeskie­
go prawa państwowego.

Drugi mówca generalny E p p i n g e r  icrier 
dził, że uznanie zasad prawnopaństwowych w 
duchu życzeń Czechów jest niemożliwe Gdyby 
zniesiono konstytucyę grudniową i przywrócono 
sejmom władzę ustawodawczą, coby się stało ze 
sprawami skarbowemi, wojskowemi i komunika­
cyjnemu które są wspólne dla całego państwa? 
Coby inne kraje i narody auatryaokie na to po 
wiedziały, np. Polacy, którzy są bardzo zado­
woleni z gospodarki galicyjskiej? Zaś prowineye 
południowe stałyby się największymi wrogami. 
Wołanie o zamach stanu nie jest niczem innem, 
jak apelem do <aski monarchy, aby interwenio­
wał na waszą korzyść. Jeżul' wogóle porozumie­

nie ma być możliwe, to Czesi muszą odłożyć na 
bok to wszystko, co jest w związku z jewestyą 
prawno państwową. W obecnym Sejmie okazało 
się, że wspólna praca Niemców i Czechów jest 
możliwa tak samo, jak i wspólna praca agrary- 
uszy z przemysłowcami. Nie idzie o zaprzestanie 
walki choćby i chwilowo, lecz o jej ziagodzenie. 
Ale takie porozumienie musi być dobrowolne z 
obu stron a nie nowinno być wynikiem jakiegoś 
nacisku na tę lub ową partyę. Dlatego chwila 
rokowań w sprawie ugody austro-węgierskiej, 
jest bardzo niestosowną dla rokowań między 
Czechami a Niem anii. Co się tyczy reformy wy­
borczej, oświadczył się za kuryan i narodowo 
ściowemi. W  końcu zaznaczył, że jego stronni­
ctwo uważa zaprowadzeuie niemieckiego języka 
państwowego za konieczne (?) w państwie tal 
wieiojęzycznem, jak Austrya.

U g o d a ,
I s c h l  25 lipca. Dzisiejsza narada mini­

strów: Koerbera i Szella znajdzie swe zakoń­
czenie w radzie koronnej, która się odbędzie w 
sobotę albo w ni dzielę pod przewodnictwem ce­
sarza. Do udziaiu w radzie koronnej zaproszo­
nym zostanie minister Gołuchowski Na tej ra ­
dzie możliwe jest zakończenie sprawy ugodowej 
z Węgrami.

I s c h l  25 lipca. Przybył tu minister spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski.

I s c h l  25 lipca. Minister spraw zagranicz- 
nycn hr. Gołuchowski był dziś o 10 rano u ce­
sarza na posłuchaniu; o godzinie 11 przyjął mo­
narcha dra Koerbera, o 12 ej Szella na audy- 
encyi.

Popołudniu odbył się u cesara obiad fami- 
milijny, na którym byli wymienieni dygnitarze

f  K s . kard. Ledóchowskl,
f t z y m  25 lipcal Dziś przed południem 

przeniesiono zwłoki ś. L. kardynała Ledóchow- 
skiego z gmachu Projplgandy do kościoła San 
Lorenzo in Luc.ni i. Za trumną postępowali: 
urzędnicy adno uustracy jni i wychowawcze kole­
gium propagandy, krewni, najbliżsi przyjaciele 
zmarłego. W kościele, przed którym tłumy lu­
dności oczekiwały przybycia żałobnego orszaku. 
zeDrali się wszyscy ooeuni w Rzymie kardyna­
łowie z wyjątkiem kardynałów Oreglii i Paroc- 
chiego, biskupi, delelegsci zakonów i dworu pa 
piezkiego. dyplomaci fcrzy Watykanie, osobno 
zaproszeni członkowie!kolonii polskiej i liczna 
publiczność. -2

Mszę żałobną celfirowuł arcybiskup 8am- 
bucetti w asystenc.i śpiewaków kaplicy sy- 
kstyńskiej.

Uroczystość zakończył kardynał Rampolla 
udzieleniem błogosławieństwa. Następnie zwłoki 
przeniesiono na cmeni&rz.

W a lk a  wyznaniowa we Uraneyi.
P a ry ż  25 lipca, Wczoraj w południe mi­

nął ostatni termin, wyznaczony kougregacyom do 
zamknięcia szkół i rozpuszczenia młodzieży do 
domu. Podług doniesień z prow-ncyi, większość 
kongregacyj poddała się dobrowolnie zarządze­
niom rządu. Dekret ministersrwa spraw we­
wnętrznych wzywa organa policyjne do ścisłego 
zastosowania się do wydanych przepisów i ener­
gicznego ich wykonania wobec opornych kongre­
gacyj. Komisye policyjne otrzymały rozkaz na­
tychmiastowego usunięcia każdego, któryby się 
sprzeciwił zamknięciu szkół kongregacyjnych.

P a ry ż  25 lipca. Radykali i socyaliści 
przygotowują na jutro demonstracyę na placu 
Bastylli jako odpowiedź na meeting, zwołany 
również na jutro pod przewodnictwem Coppe’ego 
do meneży St. Paul.

P a r y ż  25 lipca Petit Journal donosi z 
Landerneau: Wczoraj wieczór w St. Mśen na­
padli chłopi, którzy sprzyjają kongregacyom, na 
automobil, w którym jechał pewien dziennikarz 
z Brest ze swoim przyjacielem. Grożąc rewolwe­
rami zdołali napadnięci uciec.

Z  T ran  sva ulu.
L o n d y n  25 lipca. lim es  donosi z Johan- 

nesburga, że rząd postanowił wysłać przedniej- 
szych gospodarzy rolnych z pośród Boerów do 
kolonij angielskich, aby poznali sposoby umie­
jętnej uprawy roli.

i.uchl 25 lipca. Saski rastępca trouu od­
jechał dziś o 8 m. 50 rsno.

I i  Pa-J i n ę t o n  25 lipca. Biuro Reutera 
donosi, że urząd spraw zagranicznych nie spo­
dziewa się, aby na wyspie Marleus przyszło do 
starcia Amerykanów z JaDOńczykami Prawdo­
podobnie Amerykanie wmieszają się dopiero wte­
dy, gdyby Japończycy zechcieli zrabować Guana.

S a n t i a g o  de Chile 25 lipca. Wczoraj 
pudpisano protokuły, według których ratyfikacya 
układu z Argentyną zostaje na dwa miesiące 
odłożona.

R zym  25 lipca. Papież posłał prezydento 
wi Stanów Zjednoczonych, Rocsereltnwi, ko­
sztowną mozaikę, chcąc tym sposobem zamani­
festować, że układy między Watykanem a Stana 
mi Zjednoczonemi tudzież icb stosunki, są bar­
dzo pomyślne.

Dalszych dupesz telefonicznych nie otrzy 
miliśmy, gdyż telefon na linii Lwow-Kraków 
dziś przerwany.

Rozmaitości.
SI Międzynarodowy kongres prasy Z Bema 

szwajcarskiego telegrafują pod d. 23 bm. Na w.zo- 
rańzer" pogodzeniu prezes centralnego biura kongre 
sów prasy p, W. Singer, przedłożył obszerny referat: 
„O godności zawodowej w poi arnice dziennikarskiej". 
Referent wspomniawszy, iż niestety istnieją c^ienniki, 
którychjedynem zadaniem jest rzucanie się na powa­
żane przez społeczeństwo osoby i które z oszczertw 
najrozmaitszych kąją dla siebie interes, podnosi, iż 
przeciw temu zdeprawowaniu prasy kongres powi­
nien wystąpi.' i wynaleźć jakieś środki, zanobie- 
gające tym nadużyciem, tembardziej, że takie dziel ­
niki przynoszą njmę całej prasie i nieprzychylnie 
do niej usposabiają miarodajne czynniki, co często 
znajduje swój wyraz w rozmaitych rozporządze­
niach rządowych, ukrócających prawa prasy i wol­
nego głosu. Dalej należałoby eapobiedz tema, aby 
w dziennikach, które chcą nawet nchodzić za po­
ważne, nie poiawiały się napaści, na szanowane

powszechnie osooy, jedynie dlatego, że należą do 
iiiiwgo stronnictwa, lab innej narodowości, jak 
dziennik, który o nich pisze, a w koncu, aby 
dziennikarze nie obrzucali siebie nawzajem oszczer­
stwami. Dziś sprawy te oddane są pod jurysdykcyę 
sądów. Ale bardzo często się zdarza, ii  oszczerca 
wychodzi wolny, a na skarząct go spada wskutek 
tego plama. Często znów napadnięty nie chce ani 
odpowiadać, ani skarżyć redaktora, a publiczność 
sądzi, że to się dzieje dlatego, ii napadnięty od­
powiedzieć nie może lab skargę wnieść się boi. Są 
takie u ykroczenia, które nie podpadają pod kodeks 
karny, a które są wprost zbrodniami z pnnkttr wi 
dzenia dziennikarskiego, jak np. zdradzenie taje­
mnicy redakcyjnej, zdraczenie autora jakiegoś arty­
kułu ca. Mowcr sądzi, ze wszystkim tym niepra­
widłowościom zapobiegłoby w pewnej mierze, a mo- 
żeby i zapełnię kres im położyło, utworzenie mię­
dzynarodowego sądu rozjemczego dla spraw 
dziennikarstwa. Referat swój zakończył p. Singer 
następującymi wnioskami: 1. propozycyę referenta 
konkres przyjmuje do wiadomości; 2. kongres nro- 
pozyeyę referenta przekazuje komitetowi ayreacyj- 
nemu, aby wypracował regulamin dla sądów dzien­
nikarskich i na następnym kongresie przedłożył go 
do zatwierdzenia.

Następny, dziewiąty kongres prasy odbędzie 
się w r. 1903 w St. Lois, w Ameryce pomocnej. 
Dziesiąty kongres odbędzie się w r. 1904 w Ber­
linie.

Z oka? yi jongresu prasy odbyła się wczoraj 
wspaniała uczta dla przedstawicieli prasy szwaj­
carskiej i włoskiej. Wznoszono toasty na cześć 
Włoch i Szwajcaryi.

SI Z Karlsbadu telegrafują nam, Ze tamtejsza 
kolonia polska urządza nabożeństwo żałoLne za 
Kardynał! śp. Ledóchowskiego w poniedziałek.

Sł Aresztowanie anarchisty W  Mysłowicach 
aresztowano studenta rosyjskiego Sarajewa, przy 
którym znaleziono mnóstwo pism rewolucyjnych. 
Sarajew jest anarchistą i wiózł te pisma do Berli­
na. Pism- skonfiflcowano, a Sarajewa aresztowano.

Si Z powodu jubileuszu prof. St. Tarnowskie
go pisze rzymski korespondent Kuryera  tcarseau - 
skiego: „Dziś, kiedy jest mowa o obchodzie jnbi- 
lenszowym zasłużonego profesora literutury polskiej, 
St. hr. Tarnowskiego, warto przypumnieó między 
mnemi, że portret jnbilata znajduje się w muzeum 
Watykanu, w galeryi del Candelabri, na sklepie­
nia. W galeryi tej mianowicu umieszczono fresk 
dekoracyjny niewielkich rozmiarów, przedstawiają­
cy uroczysta doręczenie obraza J. Matejki „Sobie­
ski pod Wiedniem" Leonowi XT1T w dnia 16 
gradnia 1883 r. Nu czele deputacyi, do której na­
leżał także Matejko, stoi. Stan. hr. Tarnowski i on 
też do Papieża przemawiał. To też i jego portret 
wypadł stosunkowo najlepiej, lepiej w każdym ra­
zie od podobizny Leona XIII, do którego, siedzą­
cego na tronie, profesor Krakowski, ubrany jak i 
inni członkowie depntacyi, w strói polski, stojąc 
przed tronem, przemawia. Za mówcą stoją inni pa­
nowie, biorący ndział w doręczenia obraza. W głę­
bi widać Jana Matejkę oraz część obrazi „Sobie­
ski pod Wiedniem". Wartość artystyczna freskn 
nie cdpowiadc może nastrojowi chwili, rodacy na 
si jednak, zwiedzający galeryę Kandelabrów, będą 
mogli z przyjemnością zobaczyć fresk, który sta­
nowi komentarz czy przyczynek do samego obraza, 
zawieszonego obok stanz Rafaela."

Si Kobiety w Stanach Zlednoczonych. Prof. 
uniwersytetu w Haryarden, Mtinsterberg, wydał 
stndynm, w którem wykazuje niebezpieczeństwo dla 
całej udr ości Stanów Zjednoczonych, wynikające 
z zalewu przez kobiety wszystkich gałęzi gracy 
umysłowej. Wpływa to niekorzystnie przede wszyst­
kiem na życie rodzinne i nL ogólny stopień cywi­
lizacji. Przewaga nmysłowa żony nad mężem usu­
wa szczęście w małżeństwie, oddaje z konieczności 
cały kierunek życia w ręce Kobiety i niweczy po­
wagę ojca n dzieci.

Ważniejszym jeszcze jest wzgląd natury spo­
łecznej. Kobiety na podstawie swego wykształce­
nia szkolnego coraz bardziej wyrywają mężczy­
znom kierunek wszelkich spraw. Poczynaiąc od 
kościołów, teatrów, odczytów publicznych itd., a 
kończąc na galeryach sztuk pięknych, wszędzie 
widzimy pomiędzy uczestnikami przymajmniej 86% 
kobiet. Ze szkół ludowyck ogromna większość ko- 
b.et gamie się do uniwersytetów, przeważna na 
wydział medyczny i prawny.

— Jak się to skończy?- zapytuje prof. M. i 
daje sobie sam taką odpowiedź:

— W przeciągu już następnego dziesięciole­
cia kobiety uzyskają przewagę we wszystkich za­
wodach, jak ją  posu.dają obecnie w ważnym zawo­
dzie pedagogicznym. Aby stosunki te zmienić, nie 
żąda nczony ograniczenia kształcenia kobiet, lecz 
nważa za konieczność wyższe kształcenie się męż­
czyzn.

Si Psterhof. Korespondent nasz petersburski 
(Domarat) przesył., nam opis apartamentów w 
pałacu perterhowskim, które zajmywał król Wiktor 
Emanuel. Wchodziło się do nich przez przbdpokój 
wybijany białym atłasem z zielonymi kwiatami. 
W te, komnanie umieszczoną była straż honorowa. 
Ztąd przychodziło eię do poczekalni, sali wybitej 
adamaszkiem z kwiatami kolorn marron", meble w 
styla empire. Salę tę zdobi stara porcelana se- 
wrskt. Dalej salon w styla roccoco, ściany z różo­
wego adamaszku, złou*> ornamentacye; meble zdobi 
porcelana saska. Ztąd przechodzi się do pracowni 
króla, jestto duża komnata, wybijana siwym ada­
maszkiem z kwiatami błękitnymi; styl Lndwika XV. 
Meble pokryte taką samą matoryą. Wykwintny pa 
rawan w rogu przeznaczony jest dla rozmów 
dyskretnych. Na etażerkach porcelana sewiska błę 
kitna, złocona. Między oknami małe biurko rzeźbio­
ne, złocone, wykiadane błękitnym aksamitem. Ka­
łamarz złocony, w styla Napoleona, ciężarek złoty 
na papiery, miseczka na papierosy, dzwonek cy­
zelowany, gazik na dzwonek elektryczny i dwa 
kandelabry empire. Na środka duży stół, p o f  vty 
kapą aksamitną; dokoła szereg foteli, jakby ocze 
kujących na członków rady politycznej.

Obok mała sypialnia, wykładana ciężkim, bia­
łym adamaszkiem; ornamentacye złote. Podłoga wy­
łożona wielkim, kwiecistym dyw nem. Przy alko­
wie olbrzymie flakony z kwiatami. Kominek, kan­
delabry, zegar pendułowy — wszystko z porcelany 
saskiej Z okien widok na park, gdzie szumią fon­
tanny. Pośród gajów przechodzą straże wojskowe; 
aleami, wysypanymi piaskiem przejeżdżają cicho 
powozy ; w pobliżu pałacu snuje się służba w szkar­
łatnej liberyi Za sypialnią budoar; ściany ozdobio­
ne zielonym adamaszkiem, na którego tle rzucone 
równianki kwiatów polnych. Pokój ten wygląda jak 
bonboniera markizy Pompadour. Jeszcze dalej ła­
zienka i pokoje dla świty. Apartamentu te stano 
wią osobne skrzydło pałacykn lekkiego, wesołego, 
bardzo odpowiedniego na letnię rezydencyę monar­
szą. Wi 1-ć, że pałac wzniesiony został w tym celu, 
aby żyć w nin. swobodnie, po wiejska, a nie pa­
nować, Peterhof jest ulubioną siedzibą cesarza 
Mikołaja.

Si Amerykanin 0 Szczęściu. Uniwersytet kali­
fornijski posiadf bardzo interesującego kierownika. 
Jest nin rektor Dawid Starr-Jordan, znany nie 
tylko z badań naukowych nietylko jako wyśmieni­

ty mówca i popularyzator wiedzy, ale i jano powa­
żny działacz społeczny. Ostatnia jego mowa nadała 
doży rozgłos akcyi, podjętej w Kalifornii przez 
tak zwaną „Ligę czystości*. Mowa ta była wygło­
szona w San-Diego — tern najpołudniowszem mie­
ście w Stanach Zjednoczonych na brzegu błękitne­
go Pacyfiku, gdzie klimat tak bardzo przypomina 
klasyczną Grecyę Warto przytoczyć Klan ustępów 
z tej mowy dla scharakteryzowania amerykańskich 
pojęć o szczęściu.

„Nasi ojcowie uczyli nas — mówił D. 8. Jor­
dan — że każdy człowiek roazi się z trzema pra­
wami, czyli popędami, do których ma prawo: życie, 
wolność i szczęście. Ale to ostatnie poLzeb rje wie­
dzy i sztuki. Szukać szczęścia — nie zawsze zna 
czy je znaleźć. Zawód pjciąga za sobą utracę nie­
tylko szczęścia, ale czasem i życir,.. Jest to pra­
wem natury, że każdy nabytek w/maga wydatku 
sił. Rzeczy, osiągnięte bez wysiłkn, lab na prędce, 
są szkodliwe z punktu fizjologicznego. To prawo jest 
niezłomne Znaleźć szczęście bez wysiłkn — jest 
to : oszukać naturę, oszukać nasze własne ciało. 
Niezarobione przyjemności są złudą, i wydają się 
inne o poranka, niż z wieczora. Tylko uboga wy­
obraźnia może andowolnić się niemi.

„Prawdziwe szczęście natomiast nie zostawia 
żadnej roakcyi, gdyż samo jest niejako reakcyą wy­
łożonej pracy. Nie objawia się chwilowo, przedzie­
lone godzinami nędzy i meluncholji, ale jesr stałem 
źródłem szczęścia, tryskającem wewnątrz czło­
wieka".

Podnosząc ideę „czystości*, kcórt propaguje 
„Liga*, filozof amerykański nUzymuje, że instynkt 
miłosny nie powinien być pobndką do sznkania 
szczęścia osobistego, ale do sznkania tej odpowie­
dzialności w utrzymaniu rodziny i wjchowonia 
dzieci, która dobrze wykonana, prowadzi do szczęścia 
życia rodzinnego. W dzieciństwie mamy zwykle 
dobre pojęcie o szc zęściu rodziny, ale potem to po­
jęcie się zaciemnia.

O napojach wyskokowych filozof amerykański 
wygłasza sąd nader ostry. Z punktu fizjologicznego, 
te nipojt nie żywią ludzkiego ciała, ale niecą ogień, 
palący, niszczący to ciało. Pijak podobny jest do 
maszynisty, który, nie chcąc ponosić wydatków na 
opał, rąbie i rzuca do ognia część samej maszyny. 
D. S Jordan czysto po amerykańska oświadcza, 
że za nasze szczęścia musimy płacić, bzczescie nie­
zapłacone jest rujnującym kredytem na przysziosć.

>le najciekawszym jest wywód, który D. S. 
Jordan czyni z tego założenia. Mianowicie, wszyst­
kie formy szczęścia, które się zaczynają i kończą 
na osobnika — bez obowiązków dla społeczeństwa, 
którego cziuwies jest częścią — raczej niszczą, 
niż tworzą prav dziwę szczęście. Ten pierwiastek 
nisz zeuia tkwi we wszystkich samolubnych uczu­
ciach, czy to są nabożne ekstazy poszczącego mni­
cha, erołyczne zbytki sentymentalisty, czy orgye 
rozpustniku. Siła ma swą cenę, i nikt jdj nie znaj­
dzie ani w narko*ykacn, ani w lenistwie, uni w 
rozkoszaoh Ten zaczyna być silnym, kto może po­
wiedzieć pokuso j  : „Nie". Ton jest mądrym, co 
żyje czysto na ciele, i na myślach, i na dnszy".

Te nstępy dokładnie malnją amerykańska filo- 
zofję szczęście, której wymownym propagatorem jest 
D. S. Jordan.

Z  rynków  towarowych.
B anL rolniczy we Lwowie dnia 25 lipoa.

Ceny e& 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 9'— do 9 25, psienioa na term. 6-75 do 
7’—, żyto gotowe 7'40 do 7-60, na termina 5-50 do 5-75. 
owies obroczny gut. 8'— do 8'25, na term. 5'25 do 6’—, 
jęczmień pastewny 6"23 dr 6-50, j^uznuoń browarny 8-75 
do 7'—, rzepaP na term. 10-25 do 10-dO, lnianka —■— do 
—•—, groch pastewny 0"— do O'—, gruch do gotowania 
9-— do 12’—, wyka 7‘— do 7'25, Debil 6‘50 do 6*75, 
hreeska 7'— do 7'50, kuk uradza nowa 6*25 do 6*40, utari 
O— do 0-—, chmiel na 56 kilo —■— do —*—, aoniezyna 
czerwona 85*— do 40*—, biała 4 0 — do 45 —, szwedzka 
—•— do —•—, tymotka —*— do —*—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16*— dc lh*25, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8'— do 8'25.

Usposobienie niezmienne.
W l e d e ń  dnia 25 lipca. Oukier (silnie) 16 80 do 

—*—. Nafta galicyjska —*— do —■—. Spirytus 88*40
do —'—.

W i e d e ń  dnia 25 lipoa. Kurs w koronaoh i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 7*12 do 7*13, na 
wiosnę 0*— do 0*—, żyto n»i jesień 6*23 do 6*24, na 
wiosnę O*— do O*—, kukurudea na czerwiec-lipiec 0*— do 
0*—, na lipiec-sierpień 511 do 5*12, na zierpi-ń-wrzezień 
0*— do 0*—. na wrzesień-pa idziemik 5*21 do 0*— ow.e* 
na jesień 5*66 do 5*68, na wiosnę 0*— do 0*—, Rzepak 
na sierpień-wrzesień 10*85 do 10*95, na wrzukien- 
pażdziernik —*— do 0* — , na styczeń luty —■— do 1—, 
olej ri epakowy na wrzecień-październik —*— do —*—.

Usposobienie słabe.
Stan powietrza: deszcz.
B u d a p e w l dnit 25 lipoa. Kurs w koronaoh i po 

50 klgr. Notowano pszenicę na czerwiec 0*— do 0*—, 
na październik 6*74 do 6*75, żyto na pażdnmrnik 5 80 
du 5*8i, owies na październik 5 31 do O*—, l ukumdza 
na lipiec O*— do 0*—, na sierpień 4*76 do 4*77, na maj 
4*87 do 4*89, rzeoak na sierpień 10 50 do 10*60.

Ofer-y dobre.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie : słabe.
Stan powietrza : pięknie.

Z  rynków plenni juych.
W iedeń  dnia 25 lipca. (TeL „Gazety Narodo­

wej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połud­
niu. Akcye austr. zakł. kred. 578*—, węg. zakładi kred. 
712*—, Anglobanku 279*—, Urv mbanku 531*—, Banki 
dla krajów koronnych 417*50, Bankvereum 453*—, Bo- 
denereditu 931*—, GaL Bp ku hipot. 545*—, kole pań­
stwowych 701*75, kole. południowej 67*50, tramwąj u A. 
—•—, B. —1*—, kolei E henthal 467*—, kolei nółnr cnej 
57*00, kolei czemiowieckiej 569*—, alpiny 399 50, Bimu 
Muranya 496*50, praskiego Sowarz. źeL 152c.—, iabryz- 
broni 33 / 50, tuijeękie tytoniowe 297*—, oblig. węg in- 
demniz. 97*6 ), renta majowa 101*75. austr. renta koro­
nowa 99*70, węg. reuta koronowa 97*90, 5b-let. listy  tow. 
kredyt, iemsk. 96*35, 4-procent. listy banku krajowego 
97*—, 4 1/,-procent, listy banku krajów. 101*50, 4-procent. 
Ur*,y banku hipotecznego 96*50, 4Vi-proo. listy  banku 
hipotecznego 100*60, 5-proCent. listy  banku hipotecznego 
110*—, 4-procent. galic. oblig. propinac. 99*—, 4-proo. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97*35, 4-prooent. pozy  
czka ;n. Lwowa 94*2n. losy .ureckie 110*75, marki 117— , 
ruble 252*50.

Usposobienie spokojne.
B e r l i n  d. 25 lipca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 

austryackie 85*50 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus 87*30, Austryackie kredyty —*—, Diso. Gomtnan- 
dit. —*—*

F r a n k f u r t  dnia 25 lipca. Giełda wieczorna. Au- 
stryff * ii kredyty 214*— Kolej państwowa —*—, A lpi­
ny —*—, Disconto 183 *80, Laura —*—.

P a r y ż  d. 25 lipoa. Gintda wieczorna. Trzyprooer 
towu renta 100*47, Męka 29*75.

Nadesłane
Za lę  rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Jedyne *we Lwowie 
artystyczn e atelier fotograficzne  

li. R O E H L E R A
ul. Fredry 1. 7 

Ceny : format „Liliput" 12 szt. 4. kor.
„ mniejszy seces. „ „ 6  „
„ większy „ 6 „ 6  „

Specyalista w chorobach ocznych
D p, Ł E O l  O R U D E R

mieszka przy ul. Karola Ludwika 1. 5.

N ajznak omitsze w y r ó b "  S ff. i 8 L i m  są wszędzie do nabycia
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Dla zemsty
p o n i e ś ć  z  c z a s ó w  L u d w i k a  X V  

HL Dape2xd.1i.
TOM DRUGI.

— Nie znasz margrabio W oltera? — spy­
tał swego towarzysza.

— Owszem, znam go doskonale!
— Zatem wiesz zapewne, że w taki sposób 

zaproszenia nie przyjmie.
— Dlaczego?
— Bo go inaczej należy poprosić.
Richelieu przywołał lokaja.
— Idl, poproś pana Woltera w naszem 

imienin, aby nam zrobił ten zaszczyt i usiadł w 
naszym powozie.

Lokaj z  kapeluszem w ręku udał się do 
drzwiczek fiakra.

Po kilku chwilach wysoki, chudy, czarno 
ubrauy mężczyzna, powoli wysiadł z powozu.

Był to sławny Arouet de Voltaire. Liczył 
wówczas lat 50, był w całej pełni, nie powiem 
sławy i poważania, gdyż te po śmierci dopiero

przyznane mu zostały, ale w pełni swej głośnej 
reputanyi.

— A chodżie, chodź, kochany Arouet — 
rzekł książę Sichelieu, przyjaźnie witając wiel­
kiego filozoia

Wolter wsiadł do karety, drzwiczki się za 
nim zamknęły.

Podczas tego woźnica fiakra zlazł z kczła, 
a ciągnąc konie, zdołał wreszcie na bok odsunąć 
ciężką landarę. Elegancka kareta szybko przeje­
chała

— A teraz moi panowie — rzekł Crćąui — 
powiedźcież mi, gdzie mamy was zawieźć?

— Nie chcemy robić wam najmniejszej sub- 
jekcyi — odezwał się Wolter.

— Dokąd jecLaliście? — spytał Richelieu.
— Do zamku Etioles — rzekł opat de Bernis.
— Do Etioles?
— Tak.
— Brawo! — wybornie się składa. Jedzie- 

my tam także.
— Czy pan znasz panią d’Etioles? — spy­

tał Ricneiieu Woltera.
— OI od dawna. Znałem ją jeszcze, gdy 

była panną Poisson.
— Poisson... Poisson 1 — powtórzył Creąui 

— hml jakiś Poisson, jeżeli się nie mylę, o mało 
nie został powieszony za sprzeniewierzenie.

— To jej ojciec l — rzekł Wolter.
— Jakieś indywiduum wyratowało go 

Hamburgu — dodał Richelieu.
— To Tournchetu!
— A później wyprosił ktoś u króla przeba­

czenie.
— Tournchem.
— Wówczas to, dla naprawienia złego, zro­

biono go głównym dostawcą mięsa w pałacu in 
walidów. Piękna to posada. Ciekawym, kto go 
protegował ?

— Tournchem.
— Tournchem, Tournchem! — powtarzał 

Crćąui śmiejąc s ię ; ten człowiek jest dobroczyń­
cą rodziny Poisson.

— Dosyć ma pieniędzy, aby być dobro­
czyńcą całej ludzkości; gdyby tylko chciał — 
rzekł opai de Bernis, ma prze&zło 80 milionów 
majątku.

— Cóż jeszcze zrobił dla rodziny Poisson?
— Wyświadczył jej jeszcze jedno dobro­

dziejstwo. Wybawił Poissona z kłopotów ojcow­
skich, wychowując mu córkę, śliczną Antoninę i 
zajmując się jej wykształceniem.

— Które mu zaszczyt przynosi — dodał 
opat. — W 18 roku Antonina była zupełnie 
wykształconą kobietą.

— O, tak! to bardzo wykształcona kobieta,

— rzekł Richelieu. To tsż, gdy ją Tournchem, 
jej chrzestny ojciec, wprowadził w wir zabaw 
paryskich, czy przypominasz sobie, jaką zrobiła 
furorę ?

— Świetnie! świetnie! o niej tylko mó­
wiono na dworze w Wersalu.

— Ja k  piękną była na weselu!
— A jak brzydkim był mąż!
— B a ! Był jeneralnym intendentem, zatem 

poszła za niego!
— Czy pan le Normand d’Etioles jest sio­

strzeńcem pana Tournchem?
— Tak.
— Hml pani d’Etioles jeszcze mocniej ści­

snęła węzeł, który ją łączył z Tournchemem.
— Nie inaczej. Tournchem jest jej ojcem 

chrzestnym, dobroczyńcą i wujem.
Czy poszła za mąż od dawna?

— Od dwóch lat.
— W  jakimże jest wieku?
— W dniu jej urodzin jadłem obiad u 

Tournchema, było to dnia 29-go grudnia 1721 r.
- rzeki Wolter.

— Zatem ma obecnie lat 241
— A tak, najpiękniejszy wiek dla kobiety.
— Zatem do niej teraz jedziemy ? — spy­

tał Crćąui.

— Tak, mój kochanj — odpowiedział Ri­
chelieu.

— Cóż tam robić będziemy?
To co wszytcy.

— C ói ta k ie g o !
— Uwielbiać ją.
— I dlatego kazałeś mi wstać tah wcze­

śnie i jechać?

Tak mój drogi, nie będziesz się wcale 
nudził, zaręczam ci, znajdziesz dobrane, wesołe, 
towarzystwo.

— O tern nie wątpię.
Tem bardziej, że widzisz przed sobą 

dwie osoby, które są zwykłymi, prawie codzier. 
nymi gośćmi pani d’Etioles.

— Doprawdy? Pan Wolter i pan de Ber­
nis bywają u pani d’Etioles?

— Do nich dodać możesz imiona takie ja k : 
Maupertuis ((sławny geometra francuski ur. 1698, 
um. 1759), Cahusac, Momesquieu (pisarz ur. 
1689, um. 1755), Marmontel (literat ur. 1728, 
um. 1799), Gentil Bernard (poeta, ur. 1710, um! 
1775) i wielu innych.

(C d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  ot od wyrazu.

‘Bulion
świeży, parą gotowany, przewybomy, pu 
fiu łoayea cenach złr. 5 —; 6-—, 7-60, dla 
eboryeh i  oamego drobiu i dsikiego ptae- 

* .  po 10 złr. kilo. — D w ór Łapszyn- 
B n e sa n y .

B i l i r O  n-*n<zJc ,e ,8 t ,e  Allem entuL T rsic lego  K aja 1. 5, pole­
ca nauczycielkę Polkę do klas wyższych 
z muzyką

1 4 - l ( r  i i  W  doi nych i 2 jałówek rasy
ł - r  n i  WWW szwajcarskiej (Fryburg) z po- 
wod i przeprowadzenia się, s ą  z wolnej ręki 
do sp, edailia w Sannikach, poczta i stacya 
M okrska Zgłoszenia przyjmuje właściciel 
■K. Kędzierski w Bylicach poczta Rajtaro- 
w i c e - 866

,nasy _
dojrzale sprzedaje wraz z opakowaniem po 
6 kor. za i kilogr. Zarząd zamku Zdz. hr. 
Tarnowskiego w Dzikowie p. Tarnobrzeg.

w y b o r n y  ś r o d e k  d o  z a c i e n i a  
n i e r o g a c i z n y .

842
J. C H R 1S T O F

we L W O W IE  
F a b r y k a  s t o r  i  i a l n z y l  

n i .  J a b ł o n o w s k i c h  9 .

Arbenza brzytwy szwajcarskie
■ o s i T s a u l  d o  w y m i e n i a n i a

a , sławne z powodu ich nieprzeicignionej 
dobroci, delikatności i niezawodności, są 
najstosowniejsze, jakie kiedykolwiek zostały 
•ferowane, gdyż ,4 najlepsze i najtańsze.
N ą j z n p e łn i e j s m a  g w a r a n e y a .  —
l'ysi-,ce 'wladectw. Uważać naleiy na mar­
kę isDryuzną A . Jougne Arbenz. Na skła­
dzie w lepszych handlach, hurtownie od fa­
brykanta A. A B B M Z ,  Lansanne (Szwaj- 

carya). 7899

P U C U  S I N ,  znakomity środek do tucze­
nia, d o d a t e k  d o  p o ż y w i e n i a  dla
wszyrtkich zwierząt domowych: koni, b y ­
ków , o s łó w , k ró w , c ie lą t, o w le ^  Świn, 
kóz, psów  1 d robiu . I  paczka y , klg. I ko­
ronę, 4 paczki na próbę franco 4 korony. 
F a b ry u a  ś ro d k im  tu c z e n ia : Wien IX , 
Bleichergasse 6. S k ła d y : w Andrychowie 
J .  Lowiński, w Chabówce M. Schwarz, w 
"zemiowcach Schmidt & FontiA w Dzie­
dzicach Biacia Vilsch, w Jarosławiu Jonas 
Sprechmann, w Kętach St. Ralalek, w K jm - 
polungu W olf Landmann, w Krakowie S. 
Rosner i Keim  & Comp., w e Lwowie w 
aptece P. Mikolascha, A . Hubnera, Mauryce­
go Hacka, O. T. Winklera, w Domn dla 
Ziemian, na Zniesieniu u Juliusza Popiela, 
w Limanowie S. Schnurr, w Ma1- .wie Eng. 
Glattmann, w Nowym Sączu S. Krawczyń­
ski, w Oświęcimie Fr. Mutyszkiewicz, w 
Przemyślu S. Ehrmann, w Radowcach Carl 
E . Neunteufel, w Rzeszowie M. Munderer, 
w Kalw arji Jakób Aftergut, w  Stryju A . 
Hacker, w Tarnopolu M. Ostrowski, Simon 
Ratzenstein, w Tarnowie M. Gans, w W a­
dowicach J .  Pohl, w Zbaraża K . Zacharia- 

siewicz, w Brodach Juliusz Landauer.

Z Fiume rozsyła
K A W J $ :

41/] kilo B a ln a  szlachetna 
4% » T ietoria  
4‘A » J»w y
%

4%

zł. 4-50
rf. S — 
zł. 5 85 
zł. 675tfocea Sułtan .

1 Ceylon zach. indyjska 
l-ma najdelikatniejsza . zł. 7 20 

do tego może być dopakowana: 
H EBBk '1 'A  la Souchong (herbata 
familijna) */, kilo zł. 1 ,  % kilo 50 ct.

w oryginalnych puszkach chińskich. 
W szystko oclone, opłacone za -aliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem nale- 

żytości, 8212
M. J . Rudó, M iim e.

L. 5624|902. N t r y j ,  d. 26 czerwca 1902.

wieszczenie.

Zakład wodo!ec?mczy

T u rn i tz
około Mariarell (niższa Austrya) dr. 
Józefa urtyńrkiego w prześlicznej 
malowniczej górzystej leśnej okolicy, 
500 metrów nad poziomem morza, 

godziny od Wiednia oddalony, 
dla osób nerwowych, anemicznych, 
cierpiących na neurastenję i żołą­
dek. — Odjazd z Wiednia Neubahn 
8-00, 9-30, 11 40 rano.— St, Polien 
9*85, 11-48, 2-46. — Przyjazd do 
Freiland - Tdrnitz 11*28, 112, 412.

8264

M i s s  w m s a  f l  I ^ h o n ć
kobiet kaukaskich polega nietylko na tem, ie  rysy  twarzy są idealne, lecz także na tem, że mają
cerę szczególnie uroezą, gładką jak marmur i śnieżno białą. Celem osiągnięcia tego, używają tam- 
. . . —  - - . i— .  rzadkich ekstraktów roślinnych które skórę lekko n"tejsże piękności maści z rzadkich ekstraktów roślinnych które suorf lekko naciągają a za.azem 
wy ielikacajs (tak pisze znakomity francuski badacz naturalista Buffon w swojem dziele o kulturze

fAjBIS!*- c. i k. uprz. S T F A R T -C  R E A M
pojawił się jako jedyny środek piękności tego ro zaju w Europie I wywołuje wszędzie

C08METICUM.

prawdziwą sensacyę. Ten beiprzybładn\ giutek natychmiastowy, polegający na tern, że 
nadaje się «.e-ze przez lekkie smarowani; gładkość marmurową, białość i dcl ' atnośe — 
nie móflł dotychczas przez żaden kosmetyk być osiąpniętym. Dlatego po uznaniu komlsyl 
sanitarnej udzielono c. I k. przywileju! Krem składa się wyłącznie z ekstraktów roślin­
nych, nie zawiera szminki i tłuszczu i utrzymuje skórę zaw-ize małowo białą i bez po­
łysku. (Bardzo ważne na baie. teatr itu.) Do wygładzenia zmarszczek a nawet znaków po 
ospie i zupełnego usunięcia pryszczyków itd. okazuje się kosmetyk iako prawdziwy uni­
kat — Do osiągnięcia śnieżno-białych rąk, gładkich jak marmur, nią ma podobnie działa-
Jąceflo środka. Natychmiastowy skutek podziw budzący. — Cena słoika ze sposobem uży­

cia 1 zł. We Lwowie u Mikolascha i Ski apt. pod „Gwiazdą11 u '. Kopernik. 1., Z. ztuekern aptekarza „pod 
srebiaym  orłem“, Krakowskie, ul. Bkarbkowska 7. Tam gdzie nie ma do r  abyeia, wysyła się franoo 
nadesłaniem poprzedniem 1 z ł .  9 ct* — Skład główny F. LACHM AN N„ Praga 1861-11.

za 
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Dnia 8.\słerpniii for. przed południem  w sali tu­
tejszego magiistratu odbędzie się publiczna lieytaeya 
zapomoeą oferi pisemnych, celem wydzierżawienia na okres 
czteroletni od 1 stycznia 1903 się rozpoczynający:

a) prawa propinacyi tj. prawa wyszynku piwa, wódki, 
maliniaku wiśniaku, śliwowicy i miodu na całem terytoryum 
miasta Stryja z przedmieściami Zapłatyn i Szumlańszczyzna, 
tudzież przysługującego tej gminie z mocy ustawy z dnia

sierpnia 1816 1. 44 dz. u. kr. prawo poboru opłat od wpro­
wadzonych wlobręb miasta Stryja i przedmieść trunków w 
tej ustawie w lm ienionych;

b) prawajDropinacyi w gminach Duliby i Grabowce po 
wiatu Stryjskiego, a to w tej rozciągłości w jakiej gmina 
miasta Stryja to prawo na mocy kontrastu z dnia 23 czerw­
ca 1899 z c. k. Dyrekcyą funduszu propinacyjnego zawar­
tego posiada i posiadać ma prawo ;

c) budynków do tych praw dodanych.
Jako cenę wywołania rocznego czynszu ustanawia się:
1) za prawo propinacyi w mieście Stryju 

przedmieściami . . . . .
2) za prawo poboru opłat od wprowadzo­

nych w obręb gminy Stryj trunków ustawą z 
dnia 5 sierpnia 1876 nr. 44 dz. u. br. unor­
mowanych na kwotę . . . . .

3) za prawo propinacyi w gminach Duliby 
i G r a b o w c e ............................................................

4) za dodane budynki w Stryju i w gmi­
nach Duliby i Grabowce . . . .

zaczem razem . . 168.200 kor.
słownie : Sto sześćdziesiąt ośm tysięcy kor.

Wykaz firm, które zawarły umowę
co do kontroli nawozów

z krajową stacyą chemiczno - rolniczą 
w Dublanach:

Ernest Bahlsen — Kraków.
Józef K arraeh, jako przedstawiciel Biura sprzedaży żużli 

Thomasa w Wiedniu.
Pierwsze akcyjne towarzystwo dla przem ysłu che­

micznego — Lwów.
Dom dla Ziemian — Lwów. 8 2 9 3

J ó z e f  M  iku ło w sk i-P o m o rsk i, kierownik stacyi.

80.338 kor.

80.338

6.000

1.524

Kantor wymiany

M i i  I  ta l  i
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica Jagiellońska Hezba 3)

gdzie również przeniesiono

O ddz ia ł  w e k s lo w y .
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział  wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Wszystkie powyższe prawa wydzierżawione zostaną ty l­
ko razem i nieodłącznie.

Oferty mają być zaopatrzone w wadyum 16.820 koron.
Bliższe warunki mogą być w biurze magislratu prze 

glądane.
82,77 Zarząd król. miasta.

Premiowany 1 Założony w r. 1879.
Portrety naturalne) wielkości

podług każdej przysłanej fotografii, format 40 
do 50 ctm. kosztuje 3 zł. Termin wykonania 
10  dni. Najpiękniejszym, najodpowiedniejszym 

P O D A B Ł N K F M  
jest portret naturalnej wielkości, ponieważ war­
tość jego jest trwałą. Portret taki nadaje się 
jako najpiękniejsza ozdoba pokoju, najstoso­
wniejszy podarek weselny, na imieniny, nrodziny 

lub świąteczny. Również jako najpiękniejsza i wieczna pamiątka po zmarłych. 
Fotografia pozostaje nieuszkodzoną. Za wierne podobieństwo gwarantuje się.

Siegfrieda Rodaseher’a prem. art. zakład portretów malowanych. 
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kupony
1

fflisnwane papier? wartościowe
wypłaca

1>©25 p o t r ą c e n i a  p r o  w i z y )  l u b  k o s z t ó w

K A N T O R  W T H M r
c. k. uprzyw.

akcyjnego Banku hipotecznego.

Ruch pociągów kolejowych
o b o w i ą z u j ą c y  z  d - i L i e m .  1 - g o  r o _ a ; j a

(Cza8 środkowo-ouropejski).
1 9 0 2  x *o Te -cl.

POCIĄG

1.35

1-45

8*40

9 32

6-;

6-50
7-45
8-00 
8-10 
8T5 
8-50

10-25
11-55 
1-10 
1-23

3-14
4-40

5-35

5-40
5-50

804

9-12
9-20

D o L w o w a  z
Na dworzee głów ny

Ickan

Radowiee. Yaleputny i Suezawy

Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18|7 do 31 
i  święta), Biwdiny, 1 utny, Suezawy 

Brzuehowic (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoezysk, (Odessy, ilijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Ba wy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcin », 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezo Laboroz (r
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 
■anowa
Ki tkowa (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbad i ,  Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan (Jass, BK aresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Serethu, Suezawy
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Brzuohowio (ud 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i  święta)
Tucbli (od 15|6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 8u|9), Sti^a, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoezysk (Odeisy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 

siałyna, Iw n.a pustego, Skały, Kopyczynieo 
Iokan, Żyda znv.a, Kowosielioy, Berhometnu, uzudma, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), O iwięcima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca yia Dembica, Sambora, Chyrowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuohowio (c d 15|5 do 14|Q włącznie w niedzielę i święta)
Linkowa, (Berlina, Wrooławia, Wie d n i., Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez K rak iw (oó 25|6 do 1519) K Sącza, Orłowu (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoua, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuehowic (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Iokan, (Bukaresztu), Husiatyua, Kórósmezó, Potutor, Nowosieiicy, Vale 

Suezawy
9'25!| Janowa (od 1(5 do 3019)

. " I6 d0 15|9 . .
9*50|l Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła,

Szczeroa (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i  święta)

10-03
10-20

10-50

r  - 7 T W

2-20
7-40

511

L ió-Ó2|

« b h Is s m

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwcłoi zysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Skały, Iwama pustego 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dw orzee „Podzamcze" 
Tarnopola. Borek wielkich, Grzymałowa
Pudwcłoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczynieo, Zaleszezyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna. Brodów
| Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyczynieo, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

POCIĄG
posp. osob.

odeh. o god.
12-45 —

2-51 —

415

— 550
-- 6-25

6-30
--- 6-35

8*30 —

— 8-40

— 9.00
— 9-15
— 9-50
— 10-30
— 10-40
— 1-25

1-55

2-00
— 2-15

2-40
2-55

— 305

315
— 3-26
— 3-30
__ 6-10
— 6-20

___ 6-30
— 6-35
— 710
— 8-16
— 8-25
— 9-00
— 10-05
— 10-30
— 1100

Zm
11-10

6-43
--- 10-57
209

■ — a-2o|

“ 1

Ze Lw o w a do
Z dworca głów nego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Warszawy, Pragi. Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosieiicy, Serethu, Borodiny, Putny, 
Yaleputny Suezawy

   ------ 7 -----------1 —----  7 “  J • - -  w w n i y o u u n
Brzuehowic (od 15(5 do 14(9 włąeznie codziennie)
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żyt aczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowosieiicy, 

Brodiny, pu .ny, Yaleputny, Suezawy 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Husiatyna 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krako..a (Wiednia, Wrooławia, Bei’ina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, P4agi, Karlsbadu). Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do I5|9), Jasła  
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowiee, Potutor, Nowosieiicy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesaosyk, flu- 

siatym , Skały, iwania pu»tego, Grzymałowa 
Szczeroa (od 116 do 15(9 włącznie w niedzielę i święta) 

chowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę < święta) 
i, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniej ,  Kórósmezó 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berłu a, Pragi- Karlsbadu), Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N Sącza, Lubaczowa 

Tuchli (od 15/6 do 30/9 włąeznie), Skolego (od 1/5 d< 80/9 wł.), Stryja, 
ChjTowa, Borysławia 

Janowa (od 1/5 do 30/9j 
Brzuehowic (od 15/5 do 14|9 włąeznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaizowa
Stanisławowa, uydaezowa 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mezó 

Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30|9), Oświęeima 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30)4 wł. oodz.) 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy niskiej, SoLaie
Brzucho■. lo (od 15|5 do 14.(9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 1|5 do 3019 wL) 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Janowa (od l|-5 do 15(9 wł. w niedzielę i święta)
Ickan, Czortkowa, Nowosieiicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny. Suezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu. Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnob.zegu, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, 
Zakopanego

ozyk, GrzymJłowa

Z dworea „Pod: am«ze“

jaiuopuut, i  uiuwi
Podwołoezysk. (Kijowa, Odes-y), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałów?
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów

łysk, Kopyczynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zaleaz- 
k,ozyk, Grzymałowa

i

Wydawca i odpowiedzalny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litog rafii Pillera i Spółki,


